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istotne przyczyny przewagi Ameryki 
w rolnictwie i handlu. 


Y. 


skie. jak wiele innych, jest w tej chwili zmu 
szane zewnętrznym naciskiem do wejścia nainne 
tory. Czy zalecane przez wielu panaceum, lekar- 
stwo ogólne ku sanacyj rolnictwa: chów i wy- 
pas bydła na rozległą skalę wobec olbrzymich 


Gdy w latach 1870—1873 poczęły do atlan. | pastwisk Teras i Nebraski, Wyoming i Jowy, 
tyckich portów Europy zawijać okręty ame- | wobec wielkich wytężeń Ameryki w kierunku 
rykańskie z pszenicą i skórami, i wywołały zniżkę | uszlachetnienia rasy, wobec Australii, stojącej ze 
zboża i przerażenie ogólne producentów jego, za | stadami bydła i owiec w odwodzie, nie zawiedzie 
częto badać ten dziwny kraj, budzący Europę, i|eczekiwań, najbliższa to przyszłość pokaże. 


to w kolorze 'wcale niemiłym. Chwałebny pod 


To pewna, że Ameryka i w chowie bydła robi 


względem badań początek dała Anglia, jako naj-| wielkie postępy. Hodowcy amerykańscy wyku- 


bardziej zagrożona; ztamtąd i parlamant i Royal 
Society of Agriculture 1 rząd wysełali raz po 
raz komisye i sprawozdawców, mających obzna- 
jomić Anglię bliżej z tamecznemi rolniezemi sto- 
sunkami. Sprawozdania owe, pisane pod wraże- 
niem chwilowem i przez ludzi, często nie mają- 
cych wiele wyobrażenia o rolnictwie, nie dały 
jusnego wyobrażenia o sposobie, warunkach i 
rozmiarach zaatlantyekiej produkcyi. Znalazły się 
w tych sprawozdaniach szczegóły bardzo cenne; 
całość ni wystarczającą ni objaśniającą nie była. 
Niedługo potem pierwsza wystawa, i wzrastająca 
panika na widok powiększającej się liczby okrę- 
tów. ładownych pszenicą Ameryki, skłoniła uczo- 
nego księcia Argyle do wycieczki w kraj brata 
Jonatana. W wyniku tej podróży uzyskała Anglia 
dobry lecz nie całkiem jeszcze wyczerpujący 
obraz stanu rzeczy; najlepszemi stosunkowo są 
sprawozdania, jakie reporterzy większych angiel- 
skich i szkockich dzienników , z Timesem na 
czele, wysłani przez swe redakcye, lub uprosze- 
ni z grona biegłych rolników, ogiaszali po kolei. 
Wnioski z owej sumy badań, przedsięwziętych 
na miejscu w Ameryce uwidoczniły się nader 
dokładnie w rolniczych stosunkach Zjednoczonego 
Królestwa. Ustanowiony skutkiem tych badań 
departament rolnictwa a raczej rolniczego prze 
silenta (Royal comission on agricultural depression) 
ogłasza w wydanej na rok 1883 statystyce rolnej 
(Agricultural returns uf Great Britannia), że 
równie pod intensywnym jak i extensywnym 
względem rolnictwo stanowego chyli się w Anglii 
do upadku. Cyfry dowodzą: obszar brany pod 
pług zmniejsza się rok rocznie o setki tysięcy 


pują najlepsze stadniki i rozpłodowe uszlachet- 
nione bydło w Anglii, gdzie wyszukują je po ca- 
tym kraju, a znalazłszy odpowiedni materyał za- 
kupują bez względu na cenę. W ten sposób na- 
był Mr. Naughan 29 sierpnia ubiegłego roku w 
Leominster buhaja Herford „Lord Bilton“ za ce- 
nę 19.950 dolarów (43,305 sę, i zabrał go ze 
sobą do Ameryki. Rokrocznie pfacą podobne su- 
mj. ! wywożą najlepsze okazy za morze, gdzie 
nietylko prywatni ,drobniejsi właściciele, lecz i 
akcyjne towarzystwa chowu bydła, wypasające 
swe trzody na niezmierzonych okiem równinach 
Texas i Nebraski, korzystają z możności, i uszla: 
chetniają rasę. 

Największy wychów bydła na całym Świecie 
jest obecnie w Danzel zanch (zanch od hiezpań- 
skiego zancho; otoczenie, zagroda) w Texas, Nae- 
ces county. Stada, tam się pasące 1 ziemia, są wła- 
snością towarzystwa założonego przed trzema la- 
ty; 840.000 akrów ziemi, nabyte za milion do- 
larów, stanowią obszar i miejsce wypasu. Prze- 
strzeń tę otacza ogrodzenie długości 40 ang. mil, 
składające się z cyprysowych pali, połączonych 
czterema żelazuemi drutami; wypasa się na niej 


do 100.000 sztuk bydła, obeenie jednak tylko | 


70.000 sztuk. Na najlepszych częściach chodzi 
około 4000 sztuk już uszlachetnionego bydła, po 
pełnej krwi buhajach Shorthorn, Herford i An- 
gus. Jałownik z tej zagrody idzie po dwu latach 
do wielkiego stada w celu uszlachetnienia tegoż. 
Dalej pasie się tam około 4000 koni, z tych po 
łowa klaczy, stanowionych wyłącznie przez naj- 
lepsze ogiery. Towarzystwo posiada oprócz tego 
300.000 akrów w dzierżawie; pasie się na nich 
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z 27 na 27'/4 miliona; zaś owiec z 230 milio- 
nów iównież o pół miliona; podczas gdy za- 
chodnia część Stanów posiada obecnie 15 milionów 
na 123/, mil. w r. 1880, Liczba owiec zwiększy- 
ła się od tego czasu w Zachodnich Stanach z 19'/, 
na 2774 miliona. (0. d. n.) 
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,Marbeau o skandalu wilenskim. 


W Revue francaise opisuje p. Marbeau nader 
zajmująco wywiezienie ks. biskupa Hryniewiec- 
kiego. Jest on przychylnym dla Rosyan obserwato- 
rem i dlatego głos jego jako przedmiotowy, bez 


śladoweów polskości istotne znaczenie. 
„Gubernator wileński — powiada” autor 'zna- 
komitego dzieła Slaves et Teutons — powinien 
był pomyśleć o tem. że car zbliżając się do Wa- 
tykupu, zaznaczył silną wolę zabezpieczenia po- 
koju religijnego i szczęścia swych poddanych ; 
obowiązkiem jego było przeto być względnym dla 
biskupów. Zamiast tego poszedł gubernator za 
głosem poduszczeń. wychodzących zwykle z obo- 
zu Polakom nieprzyjaznego i mających służyć do 
wyrobienia nieszczególnej popularrości. Przyjazne 
| stosunki, jakie mnie łączą z obywatelami wielkiej 
Rosyi, ufność, jaką żywię dla przyszłości narodu 
l rosyjskiego, nadzieja, że kiedyś ujrzę Rosyę, idą- 
cą ręka w rękę z Francyą w imię wielkich dzieł 
cywilizacyi (71), upoważniają mnie do swobodne- 
go wypowiedzenia mego zdania i nakładają na 
{mnie obowiązek poinformowania Rosyan o tem. 
eo sądzą na zachodzie © wypadkach wileńskich. 
Rosyanom chodzi o tę, aby sąd opinii publi- 
cznej był dla nich pomyślny — a mimo to, wy- 
mierzając ciosy, zapominają, że opinia nie jest 
ani ślepa. ani głucha. Jedynym środkiem dopro- 
,wadzenia ich do zdrowego ocenienia rzeczy jest 
|zaczekać, aż sami zdziwieni gwałtownością ciosu, 
j jaki wymierzyli, zaczną vaprawiać złe, które zdzia- 
Iłali — chociaż czasem jest to już niemożebnem. 
1I tak naprzykład napróżno usiłują oni dzisiaj 
| zrehabilitować pamięć Murawiewa; widzą oni, że 


akrów, a w tej samej mierze zwiększają się roz-|20.000 wołów ; drugie wydzierżawione 300.000 | wśród chwalebnych (!1?) dziejów jest jedna (?) 


miary pastwisk, Qałość uprawianych 


wynosi 77.799.798 akrów; mniej niż połowę Ca- |siadłości Indyan) służą również do wypasu 20.000 | głoskami. Nie mogąc wydrzeć tej karty niektó- 


lej tej uprawnej przestrzeni, bo 31,660.319 akrów 
stanowią w >; naturalne, w 7/4 części sztuczne 


pastwiska, Ucadek uprawy pszenicy przypisują | akrów. 


wołów. Tak więc ogólna suma bydła i koni wy- 


nosi 115.000 sztuk, pasących się na 1,140.000 : í : 
Ubiegłego roku wywiozło towarzystwo | przez Wilno, zwane tak słusznie męczeńskiem | Hryniewiecki nie chciał urzędu swego noniżyć 


|rzy pisarza usiłują apoteozować tego, który cheł- 
pił się, że był katem: atoli ktokolwiek przejedzie 


niechęci i rozdrażnienia, powinien mieć dla prze- |* 


dze jest używanie języka rosyjskiego w śpiewie, 
w kazaniach i we wszystkich obrzędach i cere- 
moniach kościelnych. Używają też jeszcze innego 
środka. te jest wmawiają w tego lub owego nie- 
godnego księdza, że interes jego wymaga ' aby 
wraz z parafią przeszedł na scbyzmę ; atoli takich 
zbiegów i apostatów nie wielu dotąd zdobyli. Ra- 
czej chwytają się innego środka:' pozostawiają 
oni parafis przez długie łata bez księży, aby* z 
czasem zapomniały zwyczajów religijnych ; w do- 
godnej chwili przysyłają popa, który zaczyna od- 
prawiać nabożeństwo po rosyjsku i zaprowadza 
obrządek schyzmatycki w miejsce katolickiego, 0 
którym włościanie zwolna zapomnieli. 

Zmiana języka w ceremoniach *i' obrzędach 
wpływ wywierany na księży namową i gwałtem, 


zastąpienie obrządku łacińskiego obrządkiem gre- 
ckim. oto różne środki, jakich Moskale używają 


de swej propagandy, 
dowe. 

Przywiązanie do kościoła katolickiego, jakiem 
się odznacza ludność litewska, odwróciły w zna- 
cznej części te grożące wiernym niebezpieczeń- 
stwa; atoli wygnanie biskupów polskich przez 
ostatnie lat 20” napełniło fanatyków rosyjskich 
otucha, że prędzej i pewniej dojdą do celu. Chwy* 
cono się tedy symonii, która przez ten czas była 
na porządku dziennym ; grabienie jałmużn i pie- 
niędzy, przeznaczonych na cele pobożne — było 
bezkarnem, i księża, którzy poszli za przykładem 
tych apostatów i grabieżców, ! byli zgorszeniem 
dla swych owieczek a nawet i dla prawosławnych. 
Te skandale, oraz względy polityczne, jak obawa 
przed wzrostem socyalizmu, skłoniły rząd do przy- 
wrócenia biskupów — atoli to, eo się stało, do- 
wodzi jasno, że program 'moskwiczenia ludności 
nie przestał być programem rządowym, który: 
ministrowie spraw wewnętrznych muszą wypeł- 
niać cheąc czy nie eheąc.  Biurokracya w Rosyi 
jest tak samo jak we Francyi silniejszą, niż całe 
ministerstwa. 

Skoro rząd rosyjski przywrócił episkopat. miał 
niezawodnie tę intencyg aby biskupi mogli wy- 
pełniać swe zadanie i posłuszeństwo. Atoli' nie 
podobało się to hinrokraeyi Zniewolona tolero- 


popieranej przez władze rzą- 


przestrzeni|akrów na tak zwanych Cherokee stripes (są to po- karta, na której to imię wypisane jest krwawemi|wać biskupa, gdyż taka była wola cara, postano‘ 
l 


wiła ta biurokracya albo zrobić biskupa swem 
narzędziem, albo też wywołać zatarg. -któryby 
spowodował jego wygnanie. Ponieważ ks. bisknp 


sprawozdawcy niekorzystnym stosunkom klima-|9000 sztuk na sprzedaż do Kansas, tego roku |spotka się na każdym kroku z bratem albo sy: |do rzędu narzędzia w służbie uzurpatórów — dla- 
już 12.000 sztuk. Zysk wynosił 37 dollarów, od|nem ofiar tego kata, a przekleństwa ich będąitego wygnanie jego było 2 góry postanowioną 
zawsze daleko silniejsze, aniżeli deklaracye poeble- | rzeczą. W dwóch latach biurokracya:' popierana 


tycznym, jakie panowały w ostatnich latach, 
więcej jednak konkvrencyi połuduiowej Rosyi i 
północnej Ameryki, która miejscowe targi tak 
zalewa zagraniezną pszenicą, iż (wniosek spra- 
wozdawców) „stosunki podobne muszą w nader 
krótkim czasie doprowadzić angielskiego gospo- 


darza, do zupelnej ruiny, jeźli odnośne pra 
wodawstwo mie zapobiegnie jak majspieszniej 
złemu*, 


Tymczasem, jak się zdaje, ustawy nie nie po- 
mogą; wszak rząd indyjski, zatem Anglicy, ko- 
pie spławne, kanały i buduje spiesznie koleje, 
drugi kanał Suez, tudzież kolej i kanał Panama 
są tylko kwestyą czasu: panowanie pszenicy 
w Anglii skończone, bo Indye, ich własne, 
wzinożoue przez ich maszyny i techników-inży- 
nierów lIndye przejmują rolę dostawców psze- 
nicy do Londynu i Liverpool. Rolnictwo angiel- 


sztuki, — Ogólny majątek Towarzystwa szacują 
dzisiaj na 6 railionów dollarów, sumę powstałą 
w trzech latach z kapitału 2Y, miliona, przy 20 
procentowej rocznej dywidendzie. Mimo tych vl- 
brzymieh przestrzeni i intensywnego charakteru 
w kierunku chowu bydła, przyjdzie niezadługo 
czas, kiedy Ameryka wyzwoli się pod wzgłędem 
uszlachetnionych ras od Europy; intensywnieje 
bowiem coraz bardziej chów, nawet wa wscho- 
dnoich i południowych stanach, a prowineye wy- 
pssowe przy zwiększeniu ludności pójdą, przy- 
najmniej ich najlepsze i dobre części, niezawod- 
nie pod pług. Jak dotąd, Ameryka zaopatruje 
Zachodnią Europę w mięso; stosunek ten spotę- 
guje się w najbliższej przyszłości, bo oto urze- 
dowa statystyka wykazuje od roku 1880 do 1884 
wzrost bydła rogatego w Stanach Zjednoczonych 


bnych historyków.* 


przez niektórych wysokich urzędników w Peters- 


Tak sympatycznie dla Moskali usposobiony au-|burgu, umiała zniweczyć wszystko, eo zrobił car 
tor, opowiedziawszy wiernie i zgodnie z prawdą, | łagodnością i mądrością swoją”. hi 


takie w końcu artykułu swego Le scandale de 
Vilne zamieszcza uwagi: 

„Według urzędowych obliczeń jest w gubernii 
wileńskiej na 1,271.400 mieszkańców 698.736 
katolików. Walka, wytoczona przeciw katolikom 
na Litwie, ma swój noczątek w programie sto- 
pniowego moskwiczenia prowincyj zachodnich; 
mysl" ta pokutuje w głowach niektórych wysokich 
urzędników rosyjskich, Zdaniem ich wszyscy pod- 
dani. carscy powinni mówić po rosyjsku i być 
prawosławnymi. Ponieważ przymusowe „uswraca- 
nie“ masami ludności litewskiej udało się tylko 
z unitami. przeto postanowiono użyć innego środ- 


STARY KAWALER. 


Nowella. 


(Dalszy ciąg.) 

Ale zdobycie sobie odpowiedniej pozycji w 
świecie szło bardzo trudno i powoli, i pan Jan 
miał sposobność kilka razy dotąd podobne nauki 
moralne sobie dawać Iany, odważniejszy, z tem, 
do czego on po wielu latach pracy i starań do- 
szedł, powinienby się był rzucić w objęcia Hy- 
menu, ale pan Jan ciągle jeszcze powtarzał sobie: 
zawcześnie | 

Panna Helena była tedy pierwszą, od której, 
poznawszy ją, nie usunął się i nie uciekł. Pierw- 
8zą zarazem, którą odważył się odwiedzić w jej 
mieszkaniu, uścisnąć a czasem i pocałować w rękę 


powinien się był pierwszy z tem odezwać — a 
pan Jan nie odzywał się wcale. 

Czy jej nie kochał? czy nie miał ochoty się 
żenić? Ani jedno, ani drugie, Miłość jego, choć 
może jeszcze spokojniejsza od miłości panny He- 
leny, nie mniej była prawdziwą i głęboką; jeżeli 
zaś kiedykolwiek marzył o największem szczęściu, 
jakiegoby mógł i chciał doznać na ziemi, to nie 
w czem innem je widział, tylko w tem, żeby 
sobie mógł stworzyć ognisko domowe, otoczyć się 
rodziną i mieć przy swoim boku najlepszego 
przyjaciela w postaci miłej, kochającej żony. 

Na nieszczęście pan Jan z wiekiem tracił co- 
raz bardziej wiarę w możność urzeczywistnienia 
tych marzeń. Wydawały mu się tylko złudną po- 
kusą, która schlebiając na chwilę jego pragnie- 
niom, mogła go kiedyś narazić na ciężki żal i 
Biepowetowane klęski. Od najpierwszej młodości 


na powitanie. Niedługo zapanowała między nimi jżyjąc jak sierota, bez krewnych, bez bliższych 


przyjacielska, pełna szucunku poufałość. Oboje 
zwierzeli się przed sobą ze swoich kłopotów i 
nadziei, pocieszali sę wzajemnie, gdy było trzeba, 
dawali sobie rady i wyświadczali małe przyjaciel- 
skie przysługi. I tak nieznacznie doszło do tego, 
ze jedno bez drugiego nie nie przedsięwzięło, nie 
Zrobiło, nia pomyślało nawet. Ustawicznie potrze- 
Dowali siebie nawzajem, przyzwyczaili się do sie- 
bie tak, że zdawało się, iż bez siebie żyć już nie 
mogą. Pan Jan był stałym i regularnym gościem 
pauny Heleny; na skromnej herbatce u jej cio- 
tecznej siostry, zamężnej od lat kilku, czytywał 
jej książki, skompaniował na skrzypcach do for- 
tepianu, latem wychodził z paniami często na 
zamiejskie spacery, zimą towarzyszył im czasami 
do teatru, który panna Helena bardzo lubiła, ale 
rzadku tylko odwiedzać mogła. 

Stosunek tem powinien ich był poprowadzić 
prostą drogą do małżeństwa. Panna Heleva pra- 
gnuęła tego i spodziewała się — baz gorączkowej 
namiętności, poważnie, jak poważnem było całe 
jei życie, pokochała pava Jana, a w nim, naj- 
więcej jego nieposzlakowaną prawość, dobroć ser- 
ta i spokojny,słagodny charakter. Ale pan Jan 
Iipat 


sinaran 4 sval, 


przyjaciół, przyzwyczaił się być sam na świecie 
i stosownie do tego tryb życia sobie urządził. — 
Spokój i systematyczny, przesaduy porządek, sta- 
ły się dla niegu pierwszemi warunkami życia, po 
części z powodu tej samotności,. w której naj- 
częściej przebywał, po części zaś z powoda ci- 
chego i skromnego w żądamiach usposobienia, 
z którem się urodził. Po ukończeniu obowiązko- 
wych godzin w kancelaryi, największą jego przy- 
jemmnością było wracać coprędzej do siebie, do 
swego kawalerskiego pokoiku na trzeciem piętrze, 
karmić tam swoje kanarki, pieścić się ze swoim 
czarnym pinczerkiem, utrzymywać mekle i sprzę- 
ty we wzorowym porządku, któregoby mu nej- 
skrzętniejsza holenderska gospodyni pozazdrości- 
ła, lub wreszcie przy szumiącym samowarze u- 
siąść przed kominkiem z dobrą książką w ręku, 
albo też stanąć zu skrzypcami przed pulpitem i 
wygrywać sobie jaką ulubioną aryą. 

Jakąż dumą i radością napawała go wiedy 
myśl, — że jest u siebie, że ma wszystko 
czego potrzebuje i zapragnie, a nawet więcej, 
bo miękką i wygodną sofę, błyszczący się sa- 
mowar, kilka dobrych rycin na ścianie, dywa- 
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nik nad łóżkiem, lśniąco wytroterowaną podłogę, 
a nawet rzecz tak zbytkowną, jak skrzypce. — 
Zdawało mu się, że nie miał powodu zazdro- 
szczenia największym nawet bogaczom tego Świa- 
ta. W istocie, w porównaniu z tym niedostat- 
kiem, z tą biedą, których zaznał w dzieciństwie 
i w pierwszej młodości, obecne jego położenie 
było świetne i nie pozostawiające nie więcej do 
życzenia. 

Poznanie panny Heleny, bliższe z nią zaprzy- 
jaźnienie się, nasuwało mu nieraz myśl, że mógł- 
by juź teraz swój kawałerski sian porzucić. Gdy- 
by można w tem gniazdku, które sobie usłał, 
pomieścić jeszcze tak dobrą, nadobną, słudką 
istotę, jak ona, życie dla niego stałoby się ra- 
jem. Ale... tu zaraz stawało panu Janowi na 
myśli to wielkie ale: czy to gniazdko, w któ 
rem dziś mu tak dobrze, pozostałoby zawsze tak 
ciche i spokojne, ezyby nie musiał zrobić ofiary 
ze swoich długoletnich przywyczek i nawyknień, 
czyby mu się nie zburzył ten systematyczny po- 
rządek, który stał się dia niego nałogiem i po- 
trzebą duszy, czyby nie zawitały do niego kło- 

| poty i troski codzienue i w miejsce swobody, 
którą teraz czuł i której używał nieograniczenie, 
czyby nie zaciążyła na nim wielka, każdego dnia, 
każdej godziny ponawiająca się odpowiedzialność. 

Sam przeszedł przez życie dość obronną ręką, 
bo cierpliwość, wola nie, dająca się niczem ;od- 
straszyć, pomagały mu do znoszenia ciężkiego 
przemienia. Ale ince, najbliższe. swemu sercu 
istoty, narazić kiedykoiwiek na los podobny, na 
to nie miał odwagi. Szezupłe jego dochody wy- 
starczały dla niego — jak uważał, miał nawet 
na zbytki — ale rozdzielone na więcej osób, 
czyby zaspokoiły dostatecznie wszelkie ich potrze- 
by? Czyby kiedyś żona jego nie ukrywała przed 
nim rozdartej koszuli, aibo plam na swoje, sukni, 
wiedząc, że jej nowych sprawić nie może? czy- 
by jego dzieci nie chodziły w dziurawych butach 
po błocie, czyby nie marzły w lekkiej odzieży 
idąc do szkoły, czyby nie doznały czasem głodu, 
gdyby szczupły obiad nie zaspokoił ich pożądii- 


W końcu artykułu' znajdujeray ustęp zasługu- 
jący na przytoczenie: i 
'„W Rosyi rzucają zwyczajnie na pastwę na- 
miętności ludu, jako ofiary, mieszkańców prowin- 
cyi zachodnich. Niedawno byli tam ofiarami ży- 
dzi — dzisiaj są katolicy. I jedni i drudzy po- 
zbawieni są wszelkich środków obrony — a gdy 
protestują. uważani są za podejrzanych. 
| I tu i tam ta sama nietolerancya, pogwałcenie 
prawa i braterstwa chrześciańskiego, które po- 
winnuoby być zasadą wszystkich społeczeństw ucy- 
wilizowanych i ideałem wszystkich mężów stanu. 
Człowiek prosty, zapatrując się ns ten przykład, 
[| i 


wych żołądków ; a nadewszystko, gdyby jego nie 
stało, czyby ta wdowa i te sieroty zdołały wyżyć 
z tej mizernej emerytury, jaką im/mógł po s80- 
bie zostawić? I wtedy musiałyby znowu one do- 
świadezać tych samych cierpień ,. które 0n> nie- 
gdyś przebył, których wielkość znał doskonale, 
poznać co jest złość ludzka, być celem upoko- 
rzeń, walezyć ze złą wiarą i fałszem, truć się 
oddechem niego łziwców, widzieć powodzenie in- 
trygi i nikczemności,. a wśród tego przy mierać 
nieraz od głodu.i dygotać pod kołdrą w nieopa- 
lonym pokoju... 

A gdyby nawet podołał zaspokoić materyalue 
potrzeby rodziny, wychować dzieci i byt im po 
sobie zapewnić ,''to jeszcze cały legion klęsk i 
plag domowych cezyhałby na każdym kroku i o 
każdej porże na“ jego spokój i szczęście. Dziś żo- 
na mogłaby zachorować, jutro dziecko złamać 
rękę przez nieostrożgość lub swawolę; później to 
dziecko mogłoby się źle mczyć w szkole, : zasłu- 
giwać przez swe zachowanie'się'na naganę, a po- 
Źniej jeszcze stać się dla” niego wstydem i zaka- 
łą przez swe złe postępki i nikezemiy "pz 
ter, albo też rozdzierać mu soree ;*gdyby je 'wi- 
dział walczące nieszczęśliwie z losem '! znęcającą 
się nad nim złość ludzką. 

Pan Jan uczuwał, że życie" jego od chwili, 
gdyby taką' odpowiedzialność wziął na siebie; 
stałoby się Gla niego jednym ' pasmem ciągłych 
niepokojów , że każdej chwili lękałby się przy- 
szłości , żeby drżał ciągle z obawy. z przeczuć i 
przywidzeń nawet: jmaginacyi. "A im więcej po- 
stępował w lata, im mniej widział ich przed so- 
bą, tym większą i trudniejszą wydawała mu się 
ta odpowiedzialność. ` ze 

— Dapóźno — mówił wtedy do siebie — my- 
śleć mi o żonie i rodzinie. Dzieci bym już nie 
wychował, a gdy niedługo sił mi braknie , zo- 
stałyby jak sieroty jeszcze za mego życia. 

I tak dumania rozpoczęte obrazem małżeńskie- 
go szczęścia, jakie spodziewał się znaleźć obok 
Heleny , kończyły się niby Dantejską wizyą tego 


ka, aby zmusić do przejścia na prawosławie lu-/ 
dności łacińskiej. Pierwszym krokiem na tej dro-| 
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idący z góry, czerpie z niego instynkta brutalne 
i dzikie, traci powoli szacunek przed sobą i przed 
władzą, ' która dopiero zapóźno spostrzega swą 
słabość i niezdolność do uśmierzenia namiętności, 
które wywołała”. p" 


1. zem” zyc maga. 


Brandes o Polakach. 


Dr G. Brandes, rozgłośnej sławy krytyk, este- 
tyk i publicysta, miał w połowie marca w To- 
warzystwie akademików stronnictwa postępowego 
w Kopenhadze odczyt o narodzie polskim, któ- 
rego straszny ucisk, jego cierpienia, jego pra- 
gnienis odzyskania utraconej wolności w gory- 
cych opisał słowach. Każdy głos obcy, dla nas 
przychylny, uznający straszne krzywdy, jakich 
doświadczamy, z przyjemnością zapisujemy. zwła- 
szeza, gdy pochodzi od mężów, zajmujących pierw- 
szorzędne stanowisko w inteligencyi Świata. Do 
takich, należy G. Brandes, którego wykład po- 


| dajemy w, streszczeniu według Dagbladu. 


„Dr Brandes rozpoczął wykład swój , opisując 
najprzód despotyczne rządy rosyjskie i samowolę 
rosyjskieh satrapów, czyli „djejatelej” w Pol- 
RECE. 

W wyrazistych słowach opowiedział on stara, 
znaną historyę o formalnościach j przepisach pasz- 
portowych, posuniętych do śmieszności,. w, celu 
dręczenia polskiej narodowości, o barbarzyńskiet, 
równ.jących się szaleństwu prawach i, rozporzą: 
dzeniach, o głupiej i bezeelowej cenzurze, o wszy- 
stkich innych znanych despotycznych atrybutach, 
począwszy od gwałtów, zadanych całej polskiej, 
narodowości przez zaprowadzenie przymusu Ję- 
żyka rosyjskiego w szkołach , sądzie i urzędach, 
aż do gwałtów spełnianych eodziennie na poje- 
dynczych osobach, które nieprawnie i nicspra- 
wiedliwie, bez żadnej obrony i przesłuchania, drogą 
administracyjną, na denuncyacyę pierwszego, lep- 
szego stupajki, deportowane są na daleki, śnie 
giem i lodem pokryty Sybir zkąd mały tylka 


procent ofiar i to tylko w drodze szczególnych 


łask i starań, ma szczęście powrócić w rodziuną 
stronę, na łono rodzinne, złamani na duszy i 
ciele. 


wrażenie na słuchaczach, kiedy mowęa przysiąpil 
do opisania życia, jakie prowadzą Polacy w sto; 
licy polskiej, życia, które drga tak silnie (intenst) 
a jednak życie to bez żadnej pociechy i radości, 


ar t 
Najcięższa jednak i przygnębiające wywarśo, 


życie bez,żadnego pożytku. Polacy najlepszy SWÓJ , 
Czas, najlepsze swoje siły tracą -na zabawy , 


i życie towarzyskie, które tam siiniej szaleje i 


szumi, niż gdziekolwiek w innej stolicy europej- , 


skiej; to jest nieszczęściem polskiego narodu. 
Polacy troskliwie podtrzymują i wzmacniają swą 
wiarę, nadzieję ,'fantazye i marzeńia, Jesi stu jez 
dyny środek, za pomocą którego tymczasowo 
starają się oni utrzymać czujność dncha narodo- 
wego, do czasu, aż dla nich znowu kiedyś za- 
świta gwiazda poranna, jest to Polaków jedyna 
pociecha i radość w ich ciężkiej niedoli, 
Stowarzyszenia publiczne wszelkie są tam za- 


bronione, cenzura wszystko dusi, nauka w szko- 


łach odbywać się musi w rosyjskim języku, kióry 


jest przymusowy, a który jest tyle znienawidzony , 


że żaden 


z Polaków dobrowolnie uczyć się go nie 
ki „4 A ENNES rę M 
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piekła, na które ludzi skazują tu na ziemi jesź- 
cze : ubóstwo, choroby i nieszczęśliwe wypadki. 

O tem wszysikiem „ani słowa nigdy pan Jan 
Helenie nie mówił. . Nie mówił dla tego, że nie 
miał siły na to, ażeby sobie samemu odebrać 
zupełnie nadzieję, » potem i przez wzgląd na 
Helenę, której również nie chciał w tak brutal- 
ny sposób tego samego uczynić. 

Liczył ma to, że los go w tem wyręczy,” że 0- 
kolicznosci tak się złożą, że bez wyraźnego zry- 
wania będą się musieli rozłączyć, albosteż: gdy- 
by przywiązanie siiniejszem się nad wszeikie re- 
feksye rozsądku pokazało, że później, "może w 
lepszych warunkach spełni to, czego gorąco pra- 
gnął, ale czege równocześnie; jak ognia się oba- 
wiał. Spodziewał się także zawsze, że i dostanie 
awans i że byt jego maieryalny się poprawi. 

Tymczasem, jak przedtem, bywał ciągla u pan 
ny Heleny. z niczem jasno i otwarcie się nie o- 
świadczując, okazując jej zawsze tęż samą przy» 
jaźń. szacunek 4 niekłamane zajęciessię jej osobą. 

Panna Helena czekała cierpliwie. Kobreca .go- 
dność, (u niej do wysokiego posunięta stopnia, 
kazała jej milczeć w tej mąteryi. ,Kochała zresz- 
tą paua Jana i przywiązała się «do 'niegu, oba- 
wiała się więe stanowczych 'kcoków., które wore- 
zultacie mogły mieć i to, żeby się pan Jan od 
niej oddalił. 

Po,mowała jego ociąganie: się i po części do» 
myśliwała powodów. Nie obcą jej także byłu ma- 
dzieja awansu, o której ‘pan Jan po kilkakroó, 
lubo bardzo: delikatnie jej wspominał 

Tymczasem lata upływały im obojęu i młodość 
przechodziła z niemi. Minęło już lat ośm, a oni 
byli ciągle dobrymi dla siebie przyjaciołmi., ko- 


„|chali się w skrytości serc swoich». ala do stano- 


wczej decyzyi, ani do głośnych oświadczyn jesz- 
cze nie przyszło. 
(C. d. n.) 
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W końcu sprawozdanie dodaje, że nigdy jeszcze 
dotąd nie zdarzyło się, aby jakie inne zebranie, 
z większóm politowaniem, z większem współczu- 
ciem i najgorętszą sympatyą, wysłuchało jakiego 
odczytu, jak ten, który dr Brandes wygłosił o 
nieszczęśliwym i nikczemnie sponiewieranym na- 
rodzie polskim. 


Sprawy krajowe. 


Kraków, 15 kwietnia. 

Emerytowany podpułkownik ś. p. Edward 
Lewiński, zmarły na dniu 24 marca 1878 r. 
przeznaczył sumę zwyż 32.000 złr. w rencie pań- 
stwowej jednolitego długu państwa na ustanowie- 
nie fundacyi dla zubożałych włościan 
w Galicyi. Zarząd tej fundacyi objął Wydział 
krajowy. Każdorazowy czysty dochód użytym być 
ma na wspomożenie zubożałych włościan udzie- 
leniem bezzwrotnych zapomóg w kwotach od 50 
złr. do 100 złr. w. a. Zapomogi rozdawane bę- 
dą przez Wydział krajowy bez konkursu na wnio- 
sek Wydziału powiatowego po zasiągnięciu zda- 
nia starostwa kolejno powiatami, t. j. co roku 
w innym powiecie, który Wydział krajowy wy- 
bierze. 

Na bieżący rok wybrał Wydział krajowy po- 
wiat krakowski, jako ciężkiemi klęskami elemen 
tarnemi w ubiegłym roku nawiedzony. Fundusz 
do rozdziału przypadający w r. b. wynosi 1414 
złr. 24 cent. w. a. 

Wydział powiatowy krakowski zasiągnąwszy 
opinii właściwych księży proboszczów w powie- 
cie i w porozumieniu z c. k. radcą dworu hr. 
Badenim wybrał i przedstawił Wydziałowi kra- 
jowemu 28 włościan zubożałych w różnych gmi- 
nach powiatu, szczególniej też zeszłoroczną klę- 
ską powodziową nawiedzonych. Wydział krajowy 
zatwierdzając propozycyę Wydziału powiatowego 
wszystkim przedstawionym włościanom udzielił 
z tego funduszu zapomogi bezzwrotne, 27 po 50 
złr. a jednemu 64 złr. 24 cent. 

We wtorek dnia 14 b. m. przyzwanym do 
biura Wydziału powiatowego włościanom, prezes 
Bady powiatowej p. Alfred Milieski po stoso- 
wnem wyjaśnieniu tej fundacyi, a następnie po 
przemówieniu do nich przez p. Stefczyka, sekre- 
tarza Rady powiatowej, w obecności wójtów gmin 
rozdał obdarowanym włościanom zapomogi. Z roz- 
rzewnieniem odbierali oni tę zapomogę wyraża- 
jąe wdzięczność Wydziałowi krajowemu i Radzie 
powiatowej i oświadczając, iż za tak hojne zapo- 
mogi nietylko sami, ale i ich dzieci wznosić bę- 
dą swa modły do Boga za spokój duszy funda- 
tora dobroczyńcy ludu wiejskiego. 


Wydział krajowy zamierza przedłożyć Sejmowi 
preliminarz dotacyi na subwencyonowanie dróg 
powiatowych i gminnych w 1886, podług zasad 
przyjętych w uchwale sejmowej z dnia 13 pa- 
ździernika 1882 r., i w tym celu zażądał od wy- 
działów powiatowych dla uzasadnienia powyższe- 
go preliminarza dat wskazanych w formularzu, 
które mają być przedłożone Wydziałowi kraj. do 
końca b. r. Formularz wykazu zawiera następu- 
jące rubryki: 1) nazwa powiatu, 2) nazwa drogi 
(powiatowa czy gminna), 3) długość w metr. b. 
całej drogi w powiecie, części zbudowanej i czę- 
ści niezbudowanej, 4) kiedy zaczęto lub zamie- 
rzono rozpocząć budowę, 5) rok zamierzonego 
ukończenia budowy, 6) koszt budowy całej drogi 
w powiecie, 7) rozporządzalne fundusze miejsco- 
we dla mag całej drogi w powiecie, 8) ogól- 
ny niedobór, ®) przypuszczalny wydatek w roku 
1886, 10) rozporządzaine fundusze miejscowe na 
pokrycie wydatku w r. 1886, 11) niedobór w r. 
1886, 12) uwagi. W uwadze oprócz podania in- 


nych szczegółów, odnoszących się do drogi, po- 


iecono przedewszystkiem usasadnić krótko i trę- 
ściwie jej ważność i nagłość budowy. 


„Ponieważ sprawdzenie, zestawienie i opraGovra- 
nie powyższych dat w Wydziale krajowym /wy- 


magać będzie dłuższego czasu a sprawozdanie, 


mające się przedłożyć Sejmowi, będzie musiało 
być oddane wcześnie do druku, przeto wę zwał 
Wydział krajowy wydziały powiatowe, ażeby/ w in- 
teresie własnym pospieszyły w terminie p<'wyżej 
oznaczonym z przedłożeniem dat, lub też donio- 
dy, że w r. 1886 nie zamierzają ubiegać się o 
subwencyę s funduszu krajowego na cęle dro- 


gowe. 
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Przegląd polityczny. 


Kraków, 16 kwietnia 


Jeden z dzienników wiedeńskieh -ciekawe po- 
daje wiadomości o zamiarach doprotwadzenia do 
kompromisu w wyborach z wielkiej 


własności z Czech, Morawy, Austryi dolnej, 


Tyrolu i w ogóle, gdziekolwiek to się da usku- 
tecznić. Bząd zamierza kompromis ten oprzeć 


na tej podstawie, aby „wierno-kon stytucyjnym* 


i konserwatywno - narodowym wybc:recom wielkiej 
własności, r ó w ną zapewnić reprez/sntacyę w Izbie 
poselskiej, wszakże pierwsi musj.eliby się zobo- 
wiązać, że nie wstąpią do klubu zjednoczonej 
lewicy, drudzy, że nie będą należeć do żadnego 


z klubów prawicy. Kompromisowi kandydaci 


utworzyliby nowy klub, któryby był partyą środ- 


kową i we wszystkich ważniejszych kwestyach 
rozstrzygał na rzecz rządu. Dziennik ten dodaje, 
że wpływy, działające w tym kierunku. są tak 
potężne, iż o powodzeniu wątpić nie można. 


Na rozkaz cesarza niemieckiego przudłożono 
radzie związkowej projekt konwencyi z Ro- 
sją w sprawie wydawania przestęp- 
ców politycznych. Tekst tej konwencyi po- 
dobnym jest zupełnie do układu zawartego mię- 
dzy Rosyą « Prusami. Według pierwszego arty- 
kułu powinni być wydawanymi przesiępcy zasą- 
dzeni lub ścigani przez sądy państwa, żądające- 
go ekstradycyi, za zbrodnie przeciw rodzinie pa- 
nującej, za zbrodnię usiłowanego lub dokonanego 
morderstwa lub też za karygodne spor: ądzanie 
materyj wybuchowych. Do pierwszej kategoryi 
tych zbrodni zaliczono także obrazę panującego 
łub jego rodziny. W drugim artykule dodano je- 
dnak wyraźnie, że ze względu na przyjazne sto- 
sunki między oboma państwami, będą Bobia rzą- 
dy wzajemnie wydawać przestępców obwi- 
nionych o zbrodnie nienbjęte artykn- 


NOWA REFORMA 


waniu się Bosyan na południe i jako nieuniknio- 
ne następstwo tego ruchu przewiduje dalsze star- 
cie z Afganami. 

Drugą ważną wiadomość podaje również kore- 
spondent Timesa. Donosi on, że gen. Lumsden 
zajął obronne stanowisko pod Tirpul nad Heri- 
rudem, ażeby przeszkodzić zajęciu Heratu przez 
wojsko rosyjskie. Lumsden nie przypuszcza wi- 
docznie, żeby Rosyanie ośmielili się zaatakować 
jego oddział. — Nie może on bowiem liczyć na 
szanse zwycięstwa w razie bitwy. Eskorta, doda- 
na mu dla osobistego bezpieczeństwa, wynosiła 
początkowo 1200 ludzi, a liczba ta musiała do 
dzisiejszego dnia stopnieć wskuiek uciążliwych 
marszów i niewygód. Z tem, co mu pozostało, 
nie mógłby się Lumsden długo opierać armii Ko- 
marowa, a nie mogąc się narazić na długi i ucią- 
żliwy odwrót do granicy angielskiej ujrzałby się 
wkrótce zmuszonym przejść na terytoryum per- 
skie. 


łem pierwszym. Powyższy dodatek, pozosta- 
wiający władzom politycznym zupełną niezale- 
¿ność w obchodzeniu się z wychodźcami polity- 
cznymi, może nawet w radzie związkowej napo- 
tkać na opozycyę. 

Dep. Schorlemer-Alst, długoletni naczel- 
nik centrum, złożył mandat do parlamentu 
niemieckiego. Polacy w parlamencie tracą w nim 
wiernego sprzymierzeńca. 


Już wczoraj mieliśmy sposobność zaznaczyć, 
że akcya dyplomatyczna, którą dziennikarstwo 
europejskie przypisuje ks. Bismmarkowi, świadczy” 
łaby o ścisłem porozumieniu między 
Niemcami, a Rosyą. Utrzymanie Turcyi w 
granicach ścisłej neutralności, powstrzymanie 
Włoch od zamiaru zluzowania oddziałów angiel- 
skich w Egipcie: wszystko to wyjść może tylko 
na korzyść Rosyi. To samo niekorzystne 
dla Anglii usposobienie przebija się także 
w dziennikach pruskich. Gazeta Kolońska wy- 
raża się o Anglii w sposób niezwykle pogardli- 
wy i drażniący. Wyómiewając „chrześciańską 
pobłażliwość* Gladstonea, szydzi nadreński dzien- 
nik równocześnie z konserwatystów angielskich, 
którzy pragnęliby wskrzesić Palmerstona i Bea- 
consfielda. Zdaniem Gasety Kolońskiej mogliby 
się Gladstone i Granville zdobyć także na ener- 
giczną notę dyplomatyczną, gdyby na szczęście 
nie pamiętali, że posłów rosyjskich nie wolno 
traktować w ten sam sposób, jak Hassana Fehmi 
i Muzurusa. „Zajście w Afganietanie przekonywa 
nas tylko, jak egoistycznie, niesprawiedliwie i 
stronniczo postępuje sobie Anglia wobec prawa 
narodów. W Sudanie przekracza ona dowolnie 
przykazanie miłości bliźniego, tępiąc bez litości 
naród dobijający się wolności i usuwając się po- 
tem pokryjomu ze zniszczonego kraju. Czyż Afga- 
nie mniej są warci od Sudańczyków, z którymi 
przecież w swoim czasie Gordon tak sympatyzo- 
wał; a przecież Anglicy wymagają dziś od Rosyi, 
żeby oszczędzała tych barbarzyńskich Azyatów, 
dlatego jedynie, iż nie udało jej się napchać kie- 
szeni Bmira tak, jak to uczyniła Anglia". 

Nordd. Allg. Ztg., uszczęśliwiona ostatnim 
raportem Komarowa, nie widzi powodu do nie- 
zadowolenia ze strony Anglii i wyraża nadzieję, 
iż dzienniki angielskie zaprzestaną podejrzywać 
Bosyą o zamiary wojenne. 


Inspektoraty przemysłowe. 


(Ciąg dalszy.) 

Po tych uwagach ogólnych przystępujemy do 
wzmianki o szczegółowem sprawozdaniu c. k. 
inspektora przemysłowego Arnulfa Nawratila 
z okręgu VII, obejmującego Galicyą i Bu- 
kowinę. 

W ustępie I. nadmienia sprawozdanie, że w 
Galicyi znajduje się obecnie 454 przedsiębiorstw 
przemysłowych, płacących podatku zarobkowego 
więcej niż po 168 złr. Mianowicie płacących po 
16'8 do 31:5 jest 229, po 42 złr. — 120. od 42 
do 105 złr. 71, więcej niż po 105 złr. 34 przed- 
siębiorstwa. Obrócz tego jest 193 browarów i 668 
gorzelń (w r. 1888). Po odtrąceniu gorzelń, które 
mają przeważnie charakter rolniczy. tylko czaso- 
wo są w ruchu, a czasem przez rok stoją bez- 
czynnie, można przyjąć, że liczba większych 
zakładów przemysłowych łącznie z 20 browa- 
rami takimi, które rocznie więcej niż po 7000 hekto- 
litrów piwa wyrabiają, wynosi 245. , 

W ciągu urzędowania swego zwiedził inspektor 
w samej Galicyi bez Bukowiny 112 fabryk po 
razu a 54 po kilka razy, oprócz tego 120 mniej- 
szych przedsiębiorstw po razu, a 15 po kilka 
razy. i potrzebował na to 139 dni podróży. 

Oprócz Biały niema w Galicyi żadnych t. z. 
miast przemysłowych ; fabryki rozrzucone są po 
kraju jakby oazy. 

W ustępie II o izbach, w których odbywa 
się robota, lub które przeznaczone są na mie 
szkania dla robotników, przyznaje sprawozda- 
nie, że w Galicyi przy fabrykach wielkich, za- 
trudniających większą liczbę robotników, zabu- 
dowania są dobre, z trwałego materyału i nie 
zasługują na większe zarzuty oprócz małej 
ilości drzwi i schodów lub braku poręczy 
schodowych lub osłon przy otworach na schody. 
Inaczej ma się rzecz w małych zakładach, które 
małą liczbę rąk zatrudniają, ale posługują się 
parowemi maszynami lub innemi motorami. Tu 
budynki są bardzo niedbałe, zwykle z drzewa 
zbudowane, narażone na doszczętne spłonięcie na 
wypadek pożaru, a wygłądają tak, jakby były 
zbudowane na tymczasem ; dlatego zatrudnienie 
winich przy braku wszelkich środków przezorności 
jest bardzo niebezpieczne. Stosuje się to przede- 
wszystkiem do destylarń i rafineryj nafty, przy 
których nadto jest jeszcze wielkie niebezpie- 
czeństwo eksplozji. 

Oprócz na zaniedby wanie względów bez- 
pieczeństwa sprawozdanie użala się na powszechne 
prawie niechlujstwo, na zupełne zaniedbywanie 
bielenia, mycia, omiatania, przez co izby robocze 
brudne, ciemne i niezdrowe. Ścisku robotników 
nie ma wprawdzie w takich zakładach, ale cia- 
snota z powodu zastawienia miejsca maszynami ; 
transmisye zwykle jedna blisko drugiej, a bez 
wszelkich osłon, a zatem groźne dla przechodzą- 
cych. Taka ciasnota znajduje się szczególnie w 
młynach dawnej konstrukcyi i w zakładach tka- 
ckich z ręcznemi warsztatami, W rzędzie dalszych 
zarzutów przytacza sprawozdanie brak wentyla- 
torów, skąd pochodzi, że w niektórych miejscach 
dochodziła temperatura izby roboczej do 35° C. 

O wymieceniu pyłu nikt nigdzie nie myśli, 
do tego stopnia, że robotnicy w czasie roboty 
w niektórych zakładach muszą sobie zasłaniać 
nos i usta. Oświetlenie wszędzie niedosta- 
teczne. Woda do picia rzadko gdzie się znaj- 
duje w izbach roboczych, » gdzie jest, to w 0- 
brzydliwych naczyniach W warsztatach kolei 
Karola-Ludwika, które mogą służyć za wzór pod 
każdym względem, dostarcza zarząd w lecie ro- 
botnikom wody, zaprawionej kwaskiem cytryno 
wym. Przybory do mycia są rzadko gdzie i zwy 
kle niedostateczne, z wyjątkiem znowu W war- 
sztatach kolei Karola-Ludwika. Też same niedo- 
statki zastał inapektor i pod innymi względami, 
mianowicie eo do pomieszkań, a szczególnie 
sypialń, ciasnych, brudnych i ciemnych; gdzie- 
niegdzie, jak przy jednem przedsiębiorstwie na- 
ftowem, sypialnia podobna była raczej do jaskini 
a mimo to robotnicy byli zadowoleni bodaj z te- 
go, że mają gdzie głowę położyć, bo w innych 
zakładach podobnego rodzaju nie ma nawet tego. 

Opisawszy spostrzeżenia co do pomieszkań, da- 
je sprawozdanie uwagi o lokalach, przeznaczo- 
nych do pracy, o warsztatach, a szczególnie 
o maszynach tak pod względem technicznym jak 
i ze względu na okoliczności miejsca, gdzie s% 
ustawione i czy są osłonięte należycie, aby nie 
zagrażały życiu lub zdrowiu robotników. Pod tym 
względem zastał inspektor wiele braków i nie- 
dbalstwa, — nic zatem dziwnego, że wypadki 
okaleczenia lub śmierci zdarzają się czę- 
sto. Inspektor nie odbierał urzędowych raportów 
o nieszczęśliwych wypadkach ; wiadomości swoje 
czerpał zwykle przypadkowo lub od Żandarmeryi. 
Przytacza ich kilkanaście, najwięcej z Borysławia. 
Jak z jednej strony przedsiębiorstwa zaniedbują 
wzgląd na bezpieczeństwo robotników, tak z dru- 
giej strony i robotnicy są na to obojętni i wszel- 
kie wskazówki uważają za niepotrzebne narzuca- 
nie się z radą W tej mierze nie tworzą wyjątku 
najinteligentniejsi z pomiędzy nich, t. j. dru- 
karze. 

W ustępie III mówi sprawozdanie o płci i 
wieku robotników , o długości dziennej pracy i 
o peryodycznych przerwach roboty. Pod tym 
względem robotnice, zazwyczaj dziewczęta, 
zajęte są przeważnie robotami lżejszemi. Co do 
wieku dzieci nie mógł inspektor dowiedzieć się 


Podajemy poniżej najświeższe głosy dzienni- 
ków rosyjskich. Pomimo pokojowegć na- 
stroju przewidują one możliwość groźnych za- 
wikłań. 

Petersb. Żtng. pisze: „Odkąd rosyjskie i an- 
gielskie informacye zgodziły się na to, że wina 
orężnego starcia leży po stronie Afgańczyków i 
że Rosyanie zmuszeni byli do obrony, dążenie 
obu rządow do pokojewego załatwienia sprawy 
budzi większą otuchę, jakkolwiek możemy być 
także przygotowani na rozbicie się układów wsku- 
tek nieuzasadnionych pretensyj angielskich. Nie 
zrzakamy się przecież nadziei, że zdrowy rozum 
zwycięży w łonie gabinetu angielskiego nad wy- 
buchami podrażnionej ambicyi narodowej.* Now. 
Wrem. powiada: „Obecność eskorty Lumsdena 
w sąsiedztwie Pendżdehu i innych przez Afgań- 
czyków zajętych punktów jest niedogodną dla 
toku układów pomiędzy Rosyą i Anglią. Obawiać 
się. należy, że Afgańczycy, potmimo udzielonej im 
przez gen. Komarowa lekeyi, powtórzą błąd swój, 
świeżo popełniony.“ Pełersb. Wied. żądają odwo- 
łania gen. Lumsdena i wyznaczenia w jego miej- 
ace człowieka, posiadającego więcej taktu. 

W następujący sposób przemawiają Mosk. 
Wied. do p. Gladstone'a: „Z takim wzniosłym 
rozumem — powiada p. Katkow — i poczuciem 
sprawiedliwości, z takim jasnym poglądem, nowe 
widnokręgi przewidującym dla kraju, wolny od 
przesądów wszelkich przeciw Rosyi, które utra- 
ciły znaczenie, p. Gladstone — zdaniem naszem 
— niczemby tak nie podniósł uroku gabinetu 
swego, nie polepszyłby praw kraju, nie wyna- 
grodziłby go za doznane przeciwności, nie przy- 
służyłby się narodowi, jak utwierdzeniem trwa- 
łego pokoju i przyjaźni z Rosyą. Byłoby to wiel- 
ką zasługą nietylko wobec interesów Anglii, ale 
i wobec cywilizacyi wszechświatowej ; toby potę- 
żnie uprościło i polepszyło wszystkie stosunki 
w świecie politycznym, oraz usunęłoby zeń jeden 
z najszkodliwszych żywiołów próżnej waśni i 
ilepej złości. Rosya nie jest przypadkowością na 
świecie; czas jest to uznać — i zamiast próbo- 
wać zachwiać ją, czyż nie lepiej przyjść z nią do 
zgody? Wszak to nie jest trudne.“ 


Nowoje Wremia donosi, ża na Cyprze wy- 
buchło powstanie przeciw Anglii. Wywołać je 
miała religijna agitacya między ludnością grecką. 
Inne dzienniki rosyjskie odbierają z Filipopola 
wiadomość o przygotowaniach do zbrojnego po- 
wstania w Macedonii. Bulgarzy macedońscy mają 
chwycić za broń 6 maja. W dniu tym przypada 
właśnie uroczystość św. Jerzego. 


Dzienniki angielskie ściśle rozbierają raport 
gen. Komarowa. Jedna tylko Pall Mall Gazette 
przyznaje słuszność generałowi rosyjskiemu; dzien- 
nik ten usprawiedliwia postępowanie Komarowa 
tem. iż nie chcąc dać się oskrzydlić, musiał wy- 
stąpić zaczepnie. Globe nazywa depeszę Komaro- 
wa kłamiiwą j zawierającą więcej przekręconych 
faktów, niż się tego można było spodziewać. — 
Dalsze prowadzenie wojny naraziłoby, zdaniem 
tego dziennika, Anglią na stratę czasu, nie przy- 
nosząc jej żadnych korzyści. Car rosyjski powi- 
nien dziś rozstrzygnąć, czy woli pokój, czy woj- 
nę. W pierwszym razie musi się zgodzić na co- 
fnięcie swych wojsk z Afganistanu, przez co zble- 
dnie urok potęgi rosyjskiej w Azyi. W drugim 
wypadku, jeżeli wojna jest nieuniknioną, tem le- 
piej będzie dla Anglii, im prędzej ona wybu- 
chnie. 

Saint James Gasette stara się dowieść, że na- 
wet, gdyby raport Komarowa był zupełnie zgo- 
dnym z prawdą, nie można go uwolnić od za- 
rzutu, że pierwszy uderzył na Afganów. W dal- 
szym ciągu wskazuje ten dziennik, jak ważnem 
będzie dla Anglii odniesienie zwycięstwa w pier- 
wszej walnej bitwie, gdyż w ten tylko sposób 
będzie ona mogła zepewnić sobie wierność 
emira. 


Z atgańskiego teatru wojny nadeszły 
wczoraj dwie wiadomości, które, jeżeli się spraw- 
dzą, świadczyłyby o wzraatającem zawikłaniu. — 
Times potwierdza doniesienie Standarda o posu- 


nigdzie dokładnie, bo przedsiębiorca nie miał wy- 
kazów i nie troszczył się o nie. Chociaż liczba 
dzieci, zatrudnionych po zakładach fabrycznych, 
jest w ogóle mała, mimo to przytacza sprawozda- 
nie wypadki, w których dzieci po 14 godzin były 
zajęte, a notując gdzieś w kącie nie opuszczały 
zakładu wcale; gdzieindziej znowu były używa- 
ne do pracy zbyt uciążliwej i podkopującej zdro- 
wie. W takien i tym podobnych wypadkach 
zwracał inspektor uwagę przedsiębiorców na od- 
nośne przepisy lub używał interweneyi władzy. 
Czas trwania pracy w ogóle w rękodziełach wy- 
nosi w Galicyi 12—18 godzin na dobę z dwie- 
ma przerwami: na śniadanie pół godziny, na 
obiad godzinę. Zreszią długość zatrudnienia na 
dobę bywa różną według trybu pracy w zakła- 
dzie. W niektórych trwa praca 12 godzin, w in- 
nych podzieleni są robotnicy na trzy partye i 
pracują po 8 godzin, a 16 mają odpoczynku; 
bywa jednak odwrotnie, jak w jednym tartaku, 
gdzie robotnicy również na trzy grupy byli roz- 
dzieleni, a pracowali po dwie partye na raz przez 
16 godzin na dobę. Są i takie zakłady, gdzie 
robotnicy co drugi tydzień pracują bez przerwy 
przez 24 godzin. (0. d. n.) 


Kronika. 


Kraków, 15 kwietnia 


P. Jan Zacharyasiewicz, znakomity powieściopi- 
garz, z okazyi przypadającej w tym miesiącu tizy- 
dziesto-letniej rocznicy wydania pierwszej swej pra- 
cy, otrzymał od lwowskiego Koła literacko-artysty- 
cznege następujący adres: „Czcigodny Panie! Trzy- 
dzieści lat mija od chwili, gdy pierwsza twa dwu- 
tomoówa pewieść „Uczony“ wyszła na widok publi- 
czny we Lwowie, jednająa odrazu dla Ciebie sym- 
patyę ogółu czytelników polskich i uznanie krytyki, 
która wróżyła Ci a tych pierwszych błysków pisar- 
skiego talentu Świetne w przyszłości stanowisko w 
literaturze ojczystej. Wróżby te zostały zupełnie u- 
sprawiedliwione szeregiem późniejszych Twoich dzieł, 
których liczba stu tomów dosięga, a wartość o wiele 
zwyczajną miarę przewyższa. Jako powieściopisarz i 
poeta, jake patryota kochający rozumnie swoją oj- 
czyznę, jako wreszcie mąż nieskazitelnego charakte- 
ru, byłeś dle nas wszystkich przykładem i wzorem 
tych cuót pisarskich i obywatelskich, które zjednały 
Ci ogólny hołd i uznanie. Z wyrażeniem tego hoł 
du, pospiesza także w obecnej chwili, bliskie Tobie, 
bo pokrewne dążnością i duchem, nasze „Koło lite 
racko-artystyczne* i w dniu trzydziesto-letniego Twe- 
go jabileuszu, zasyła ci swoje Życzenia i wyrazy 
prawdziwej czci, jaką ze wszech miar jest dla Cie 
bie przejęte. Przed niedawnym czasem, zaszczyciłeś 
nas szanowny Panie życzliwą odezwą, wystosowaną 
w dniu otwarcia własnego lokalu „Koła literacko- 
artystycznego”, w której porównałeś trafnie nasz 
salon literacki — do stodoły — pozwól to poró 
wnanie ciągnąć dalej i wzajem oświadczyć sobie. 
że dopóki tacy, jak Ty żniwiarze, będą zwozili do 
literackiej stodoły, podobne Twoim, pełne i kłosiste 
snopy, póty nie zabraknie duchowego chleba ani 
tym, co go łakną, ani tym, co z ziarn czystych 
przygotowywać go pragną na pożytek bliźnich. Niech- 
że Bóg i nadal błogosławi Twoim posiewom i plo- 
nom, zacny i zasłużony żniwiarzn! Tego Ci z ser- 
ca życzą w imieniu Koła literacko-artystycznego : 
Dr. Tadeusz Rutowski, prezes; Romuald Starket, 
wiceprezes; Władysław Bełza, sekretarz. 

Przejechali dziś rano przez Kraków dużąc do 
Wiednia: marszałek Zyblikiewicz oraz pos"? Otto 
Hausner. 

W kasynie powszechnem przystąpiono do robót 
dla rozszerzenia lokalu przez przybudowanie nowej 
sali i zaprowadzenie pożądanych dagodności, do któ- 
rych zaliczyć także wypada utworzenie wejścia do 
kasyna wprost z ulicy. 

Do osądzenia, czy realność jaka grozi zawale- 
niem lub nie, według praktykowanego detąd u nas 
zwyczaju, używano zaprzysiężonych znawców, któ- 
rych fatygę zmuszeni byli wynagradzać sami wła- 
ściciele budowli. Z przyjemnością dowiadujemy się. 
że według nowego rozporządzenia, strony dotyczące 
nie będą podlegać nadal nieusprawiedliwionemu te- 
mu ciężarowi, rewizyi bowiem domów w podobnych 
razach dokonywać ma w przyszłości budownictwo 
miejskie. e 

Z życia towarzyskiego. Dnia 12 bm. p. Józef 
Romuald Stachórskı, budowniczy i przedsiębiorca, 
dawniej wa Lwowie, a obecnie osiadły w Krakowie. 
zaręczył się z p. Zofią Kowalską, córką znanego w 
Proszowskiem obywatela, własciciela dóbr Mniszów. 

Przedwcześna śmierć dra Alfreda Wolframa 
jest ciężką stratą, bo wyrwała z pośród młodego 
pokolenia lekarzy naszych jednego z najdzielniejszych 
i najzdolniejszych przedstawicieli i to na samym 
niemal wstępie chlubnie rozpoczętego zawodu. Š. p. 
Wolfram, urodzony w Bochni r. 1858, utracił ro 
dziców w dzieciństwie a jedyne poparcie znalazł w 
starszym bracie, dziś lekarzu kolejowym w Mości- 
skach. : Wśród twardych warunków nauczył się od 
pierwszej chwili walczyć z losem, stać o własnych 
siłach i w sobie samym czerpać wytrwałość i otu- 
chę do pokonania trudów życia. Ukończywszy nauki 
w gimnazyum ów. Jacka zapisał się w roku 1876 
na wydział lekarski Uniw. Jagiell. a od tej chwili 
aż do Śmierci nie opuścił już krakowskiej wszechni 
cy, lecz z nieamordowaną pilnością oddawał się w 
jej murach pracom rozpoczętym jeszcze za czasów 
studenckich. W styczniu 1852 uzyskał stopień do- 
ktora medycyny, w tymże samym roku odbył służbę 
wojskową jako lekarz Bzpitala na zamku, a w na- 
stępnym otrzymał posadę asystenta przy krakowskiej 
klinice chorób wewnętrznych, zyskując sobie w ten 
sposób możność dalszego kształcenia się pod upra- 
gnionym kierunkiem dyrektora kliniki, dawnego swe 
go profesora. Ten ostatni, krótki okres Żywia jego, 
płodny jest w cenne owoce badań naukowych, z 
których część tylko została ukończona i ogłoszona 
drukiem, bo resztę rozpoczętych przerwała choroba. 
Oto wykaz prao tych: O zachowaniu się ciężaru 
ciała w chorobach ostrych gorączkowych (Gas. lek. 
1883.). Przypadek tętniakowego, prawdopodobnie 
wrodzonego rozszerzenia tętnicy płucnej. Miażdżyca 
gałęzi tętnicy płucnej (Przegląd lekarska 1884.). 
Przyczynek do nauki o samoistnem znużeniu Serca 
(Przegl. lek. 1884.) O znaczeniu rozpoznawczem 
prątków gruźliczych (Przegl. lek. 1884.). Ostatnią 
pracą, prawie ukończoną, lecz nie ogłoszoną drukiem, 
były badania nad zaohowaniem się soku żołądkowe- 
go w chorobach gorączkowych. Prace te wszystkie 
rokowały młodemu autorowi przyszłość pożyteczną i 
piękną w literaturze naukowej — cenne zaś przy- 
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mioty, jakie rozwinął jako asystent kliniczny, były 
nową rękojmią tej przyszłości na polu praktycznem. 
Nie mniej jak dla naukowych zalet, ceniony był w 
sferach lekarskich dla prawego charakteru, pełnego 
prostoty i skromności; prawdziwym dowodem tych 
przymiotów było gorące przywiązanie uczniów kli- 
niki, jakie sobie zjednał na stanowisku asystenta. 
Nie dziw też, iż Śmierć 6. p. Wolframa musiała 
wywołać żal powszechny, a okryć żałobą koła, wśród 
których do końca pracował. 

Zmarli. W Glińsku w żółkiewskiem zmarł w 43 
roku życia żołnierz polski z 1863 rcku ś. p. Mar- 
celi Walkowski. 

W lesie bielańskim dziś zrana znaleziono wi- 
szące na drzewie zwłoki młodego, przyzwoicie odzia- 
nego człowieka. Śledztwo sądowa w toku. 
> Sala redutowa sprzeciwia się najskromniejszym 
pojęciom o czystości, Kto raz próg jej przestąpił, 
nie zapomni o przykrem wrażeniu, jakie zaniedba- 
nie tego miejsca wywołuje. A jednak corocznie od- 
bywa się tam wiele zebrań , produkcyj, koncertów, 
na które uczęszcza zazwyczaj wykwintna część pu- 
bliczności, Rząd, który jest właścicielem złego bu- 
dynku teatralnego, gdzie mieści się wspomniana sala, 
pewinienby poczuwać się do odnowienia iej, choćby 
dla Bentencyi, it stopień cywilizacyjny kraju poznaje 
się z ilości zużytego w nim mydła. Ale na odpo: 
wiednie odnowienie sali rząd nie zgodzi się z pe- 
wnością, zwłaszcza, że według rozporządzenia mini 
steryum , przez kilka lat tylko jeszcze pozwoli mia- 
stu korzystać z gmachu ieatralnego. Zatem co czy- 
miś, aby się nie zdawało, że jesteśmy in Halb 
Asien? Jedna jest tylko na pytanie to odpowiedź — 
obielić salę. 

Ustanowienia dla fiakrów taksy za jazdę do 
wycieczek zamiejskich , publiczność nasza oczekuje 
od dawna. Wymagania w tym względzie doróżka- 
rzy, zawisłe wyłącznie od ich kaprysu i woli, prze- 
chodzą niekiedy w bajeczność. Prosimy tylko zapy: 
tać, ce kosztuje dostanie się do dworca kolejowego 
w Podgórzu, a nikt nie posądzi nas o przesadę 
Dlaczego nie mamy tutaj naśladować zagranicy, 
gdzie obowiązują doróżkarzy stała taksy do wszyst- 
kich więcej uczęszczanych zamiejskich wycieczek ? 
Za takie zaś miejsca u nas przedewszystkiem uwa- 
żaó należy: wspomniany dwor-uo na Podgórzu, do 
którego nikt nie jedzie z przyjemności, ale z po- 
trzeby. 

„Frieba* najnowsza komedya Zalewskiego, suana 
naszej publiczności, na soenie warszawskiej wysta- 
wioną została z tak znakomitą obsadą ról, 1ż niemal 
najpodrzędniejsza powierzone zostały piorwszorzędnym 
siłom dramatycznym. Prasa warszawska — oprócz 
aprzedzonej ze względów partyjnych — bardzo po- 
chlebuie wyraża się o sztuce, a jednogłośnie chwali 
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„Mąż z grzeczności* — taki jest tytuł trzech- 
aktowej komedzi autorskiej spółki lwowskiej pp. 
Abrahamuwicza i Ruszkowskiego. Sztuka ta przed- 
stawioną zostanie w sobotę ma benefis siostry je- 
dnego a autorów p. Pelagii Ruszzowskiej. We Lwo- 
wie komedya doznała powodzenia. 

Handel jabłkami. Od kilku tygodni przewożą 
przez Śzczakowę i Granicę do Król. Pol, wielką ilość 
jabłek z poiudniowych krajów Austryi Owoców tych 
dużo zabiera miasto Łódź w Królestwie. Pomimo 
wysokiego eła (6 rub. w złocia za 100 kilogr.) ma 
to być dosyć dobry interes. pi 

Zapiski policyjne. Aresztowano : Mydlarczyka Ale- 
ksandra za zbiegnięcia ze służby, 'Sowę Jana ze 
Straszęcina za kradzież znacznej kwoty pieniężnej i 
zamiar zbiegnięcia z nią do Ameryki, 

Zawiszę Jana za kradzież pieniędzy, Niemca Ję- 
drzeja za zgorszenie publiczne, Zając Julię za kra- 
dzież chustki, Maruchuwkę Maryannę za zgorszenie 
publiczne, Kinzlera Tomasza i Siekierę Szczepana 
za kradzież pieniędzy, Bieleckiego Jana, kwiatkarza 
za oszustwo, Smolika Mateusza za kradzież obuwia, 
Mikę Franciszka z Suchy za uczestnictwo w kra- 
dzieży, Małodobrego Jana za zbiegnięcie s terminu, 
Trzepla Maryę è Nowak Maryę za sprzeniewierzenie 
pieniędzy, Freund Małgorzatę i jej siostrę Cecylię 
za kradzież w sklepie, Świderskiego Franciszka za 
zbiegnięcie z pod dozoru policyjnego, Grodka To- 
masza za usiłowaną kradzież, Jaskowskiego Józefa 
za pobicie, Frade.ę Romana, złodzieja kieszonkowe- 
go za kradzież pieniędzy z kieszeni na targu. Ma- 
tulę Tomasza za kradzież, Serafińską Maryę za kra- 
dzieł. 

26 osób za pijaństwo i 33 za włóczęgostwo i że- 
branie. 

Franciszek Młynarczyk, fornal, wypiwszy kilka 
kieliszków araku w szynku na Kazimierzu, zakoń- 
czył nagle życie. Po skonstatowaniu Śmierci przez 
dra Palecznego lekarza policyjnego odwieziono zwło- 
ki Młynarczyka do zarządu medycyny sądowej. 

P. Eker złożył w Dyrekcyi policy gakiewkę 
z kilkodziesięcioma centami, którą znalazł onegdaj 
pod łazienkami hotelu Krakowskiego. 

W Dyrekcji policyi znajdują się dwa tomy lek- 
sikonu geograficznego litera A. K. i L. Z. — spis 
zbioru książak podpisany przez księcia Aleksandra 
Druckiego Lubeckiego, dzieło o filozofii przez Fili- 
pa Mainlandera — które to książki odebrano w dwu 
hotelach krakowskich, pozostawione tam przez oszu- 
sta pana Węgrzyna — odstawionego już do sądu 
karnego. 

Q malarzach polskich, których prace znajdują 
się na wystawie w wiedeńskim Kinetlerhauzie, Ran- 
zoni ceniony krytyk, pisze: „Podnieść przedewszyst: 
kiem trzeba Jana Styki „Chrystusa rozdającego 
chleb* — co do intencyi jest to obraz najznako- 
mitszy. Jużeśmy raz wspominali z uznaniem o tym 
mżiodym artyście, uczniu krakowskiej akademii i Matej- 
ki. Całość dobrze pemyślana, pełno pięknych szcze» 
gółów, tylko osoby zanadto się cisną i sposób ma- 
lowania jest twardy. 

„Na polu rodzajowsm znalazł p. Friedlander kon- 
kurenta w p. Leopolskim, który nam przed- 
stawia „Inwalida w ogrodzie Belwederskim*. Obraz 
pełen słońca; scena jest jedną z charakterystycz- 
nych wiedeńskiego życia ludowego; główna zaś fi- 
gura, iwalid, jest wręcz mistrzowskim utworem sub- 
telnej pod względem uczucia charakterystyki. Tru- 
dno, aby ktoś mógź być bardziej inwalidem, niż ten 
siary żełnierz, skulony ma ławie i dobrodusznie po- 
glądający na igrające sobie dzieci. Szkoda, że mal- 
cy nie są trochę powabniejszemi: ale duch całości, 
grupy posuwające się ku pałacowi, tudzież część 
krajobrazowa są w najwyższym stopniu pociągające 
i jakby jednym rzutem ulane. 

„Niepodobna o bardziej porywającą żywość w po- 
jęciu i wykonaniu, jak w J. Brandta malowidle 
„Na czatach*. Obraz ten ma tutaj jednego tylko ry- 
wala, a to w tegoż aamego mistrza J. Brandta 
„Polowaniu na zające”. 

„Kossaka „Przyszli ułani* i A Kozakie- 
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wicza „Ze stopnia na siopień* są to wybornie 
traktowane, wesołe epizody z życia żołnierskiego 
w czasie pokoju*. 

Qdezwa. Czerniowce, 12 kwietnia. W marcu b. r. 
zawiązało się na tutejszym uniwersytecie Towarzy- 
stwo zkademików polskich „Ognisko“. Szczupła gar- 
stka akademików Polaków nie jest w stanie wyko- 
nać o własnych siłach wszystkich celów Towarzy- 
stwa i dla tego zmuszoną jest spelować o podanie 
ręki pomocy do wszystkich, którym leży na sercu 
los młodszego pokolenia polskiego na Bukowinie. 

Rozpoczynając pracę około utrzymania pomiędzy 
polskimi skademikami, wykorzenienia indyferentyzmu 
narodowego. który dotychczas niestety tak często 
zdawał się spostrzegać, zwracamy się do wszystkich 
dobrze myślących rodaków z prośbą o przystępywa- 
nie do „Ogniska“ na członków wspierających, iub 
też nadsyłanie Towarzystwu dzieł treści patryotycz- 
nej lub naukowej. Według $ 5 statutów Towarzy- 
stwa może być każdy członkiem wspierającym, kto 
złoży rocznie przynajmniej 3 złr. 

Wszelkie przesyłki i listy do „Ogaiska* należy 
przesyłać na ręce zastępcy przewodniczącego p. Wi- 
tolda Mokrzyckiego w Czerniowcach, ulica Ruska 
l. 26. 

Za Wydział: Kazimierz Żukowski , przewodn. 
Maksymilian Kurzer, sekr. 

Wyspa Caprera na mocy układu, zawartego z 
sukcesorami Garibaldiego, przechodzi na własność 
rządu włoskiego, który zamierza postawić na niej 
strażnicę i latarnię morską imienia Garibaldiego. 


Mianowania. Ministerstwo skarbu zamianowało 
w służbie utrzymywania ewidencyi katastru podat- 
ku gruntowego: Geometrów 2 klasy Henryka Scheu 
richa, Włodzimierza Wołoszyńskiego i Józefa Wu- 
gatowskiego, geometrami 1 klasy; — i przeniosło 
starszego geometrę ewidencyjnego Antoniego Pa- 
wlinkowskiego z Limanowy do Reeszowa, starszego 
geometrę Antoniego Spannbauera, z Doliny do Sam- 
bora i grometrę 2 klasy Antoniego Korlakowskiego, 
ze Stryja do Jasła 


Repertuar teatralny. 


We czwartek 16-go: „Friebe“, komedya w 5 
aktach Kazimierza Zalewskiego. 

W sobotę 18 go: „Mąż z grzeczności“, komedya 
w 8 aktach pp. Abrahamow:cza i Ruszkowskiego; 
po raz pierwszy. Benefis p. Ruszkowskiej. 

W niedzielę 19-go: „Mąż z grzeczności", kome- 
dya w 3 aktach pp. Abrahamowicza i Ruszkow- 
skiego; po raz drugi. 


Komitet pomnika Mickiewicza. 


Jutro odbędzie się posiedzenie komitetu po- 
mnika Mickiewicza. Przedmiotem obrad będzie 
wynik konkursu, który tak żywe, gorączkowe o- 
budził zajęcie — i kwestya. co czynić dalej, ce- 
lem zapewnienia, iż sianie pomnik godny poety, 
i narodu. 

Komitet — nie wątpimy — przystąpi do na- 
rad z całą świadomością odpowiedzialności, jaka 
ns nim cięży. Zrozumie on, iż nie chodzi iu o 
rozwiązanie jakiegoś akademickiego zadania, stre- 
szczającego się w tem jedynie, ażeby stanął 
pomnik o możliwie najczystszych liniach, niena- 
ganny tak pod względem architektonicznym jek 
i modelowania figur — ale że równorzędnie z 0- 
wem pięknem estetycznem iść tu musi żywa, cie- 
pła myśl narodowa, mająca się wyrazić w po- 
mniku dla tego poety, który tę myśl narodową 
najsilniej odezuł, najjaśniej pojął i najpotężniej 
wyraził. 

Z tego zaś punktu widzenia rozważając wynik 
konkursu, z pewnością, jeżeli nie jednomyślna to 
bardzo przeważająca jest opinia, iż konkurs 
się nie powiódł — czego najlepszym dowh- 
dem, że nawet sąd, który przyznał pierwszą na- 
grodę projektowi pod godłem „Świteź* uchwalił 
na wypadek wykonania pomnika według tego 
projektu takie zmiany, iż prawie nic nie zo- 
stało z nagrodzonego modelu. Pomijamy już oko- 
liczność, iż projekt „Switeź* zdaniem wielu, a i 
naszem także, nie powinien był otrzymać pierw- 
szej nagrody, skoro były modele niezaprzeczenie 
lepsze — dzisiaj bowiem podnoszenie tej kwe 
styi byłoby spóżnioną a bezskuteczny rekrymina- 
cyą. Komitet też nad tą kwestyą zastanawiać się 
nie potrzebuje. Sąd jury jest nieodwołalny — na- 
groda jest przyznaną i wypłaconą być musi — a 
wieniec laurowy na nagrodzonym pomniku mo- 
że znaczyć, że sąd się omylił, ale zdjętym być 
nie może. Artyście, który go otrzymał, życzmy, 
ażeby przyszłemi dziełami swemi wyrok są- 
du usprawiedliwił ku swojej chwale a ku pożyt- 
kowi narodu, 

Ale główną kwestyą jesi: czy pomnik ma 
być wystawiony według nagrodzone- 
go projektu? — a na to pytanie sąd ogólny, 
zuawców i nieznaweów, estetyków i tych, co za- 
pominając o „liniach“ pytają przedewszystkiem o 
myśl narodową — odpowiada jednomyślnem : 
niel A do odpowiedzi tej przyłącza się i jury, 
bo to eo jury w uchwalonych przez się wska- 
zówkach kreśli, to jest zupełnie coś innego, tyl- 
ko nie projekt „Switeź*. (Cóż więc komitet czy- 
nić ma dalej? 
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Podnoszono w tej mierze różne projekty — |Sewerynę Duchińską. Dzisiejsi, komedya w 1 akcie 
z tych trzy zasługują na baczniejszą uwagę. Aforyginalnie napisana przez M. Gawalewicza. Kore- 
naprzód projekt Koła artystyczno lite-|spondeneya z Krakowa. Z literatury cmentarnej,- przez 
rackiego w Krakowie — ażeby został u-| Antoniego Mira. Objaśnienie (Projekty na pomnik 
stanowiony komitet, złożony z reprezentantów | Mickiewicza). Kronika polityczna. Rozmaitości. (Teatr 
kół zawodowych, któryby orzekł, który z nade-|i sztnki piękne. Sztuka literatura i nauka. Statysty- 
słanych na konkurs projektów ma być wyko-|ka. Wynalazki i odkrycia. Nekrologia). Bibliografia. 
nany. oka: Zadanie szachowe mr. 300. Ryciny: Po pracy, ry- 

Powtóra — rozpisanie nowego konkursu.|sował Andrioli. Widoki Afganistanu. Projekty na po- 

Nakoniee — myśl, która jak słyszymy, ma|mnik Mickiewicza wystaw'one w Krakowie. Miasto 
bardzo poważne i silne poparcie, ażeby złożyć|i twierdza Herat. Dodatek: Nina, powieść Jerzego 
ścisłą komisyę z artystów pod przewodnictwem | Duruy'a, tłotnaczona z francuskiego przez H J. B. 
Matejki i komisyi tej polecić wykona-|Świat na opak, powieść Maurycego Jokai'a, prze- 
nie pomnika. łożyła Zuzanna Zajączkowska. Na żądanie wysyła 

„Pierwszy projekt polega na przypuszezeniu, że|się prospekt i nr. na okaz, bezpłatnie. 
między modelami nadesłanemi na konkurs są ta- 
kie, według których — z pewnemi modyfikacya- 
mi — pomnik mógłby być wykonany; drugi jest 
wyrazem opinii tych, którzy uważają konkurs 
jako zupełnie nieudały; trzeci oddaje całą spra- 
wę w ręce zawodowe, najkompetentniejsze, a sta- 
wiając Matejkę na czele wykonawców, liczy 
na to, iż wykonanie będzie natchnione tą myślą 
patryotyczną, narodową, którą tehną wszystkie 
dzieła naszego wielkiego mistrza, — Pierwszy i 
trzeci projekt przyspiesza sprawę budowy pomni- 
ka, drugi opóźnia ją o cały czas, jaki upłynąć 
musi między rozpisaniem konkursu a wykona- 
niem modeli przez rzeżbiarzy i wydaniem wyro- 
ku przez nowe jakieś jury. 

Oto trzy drogi, między któremi komitet ma 
wybór. Wąipimy, czy znalazłaby się jeszcze czwar- 
ta, wiodąca praktycznie do celu. Co do nas — to 
sądzilibyśmy, iż trzeci projekt jest najodpowie- 
dniejszy, naturalnie w takim razie, jeżeli owej 
komisyi artystycznej mie skrępuje się niczem 
prócz tego, co konieczne, tj. 1) warunek miejsca, 
którem nieodwołalnie jest rynek krakowski — 
2) granice rozporządzalnych funduszów — 3) co 
najważniejsza: wybitna myśl narodowa jako czyn- 
nik obok względów estetycznych stanowczo ró- 
wnorzędny. W razie zaś, gdyby komitet na to 
się nie zgodził, rozpisanie nowego konkursu, dla 
polskich artystów, ale na zupełnie odmiennych 
od pierwszego warunkach, mogłyby także do celu 
doprowadzić. Czy komitet przyjmie tę drogę, czy 
na inną się zgodzi — przewidzieć trudno. O tem 
jednem nie wątpiwy, o tem jednem wątpić nie 
chcemy i ne możemy, że ładny wprawdzie, ale 
kosmopolityczny, szablonowy, niemonumentałny 
i wyższej narodowej myśli pozbawiony projekt 
„Świteź* nie będzie wykonany, i że komitet całą 
w to włoży usilność, ażeby pomnik godnym był 
wielkiego poety, godnym żyjącego pod wiekiem 
trumny narodu, i odpowiadał tej myśli i tym 
uczuciom, jakie przenikały patryotyczny nasz ogół, 
kiedy prawdziwie „wdowiemi groszami* złożył 
przeszło stutysięczny kapitał. 


Dział ekonomiczny. 


Zaraza na bydło. Handel bydłem austryackiem 
doznaje zagranicą bardzo wiele trudności, a to z po- 
wodu często wybuchającej zarazy. Państwa ościeuue 
i dalsze, jak Prusy i Anglia, z obawy o zawlecze- 
nie zarazy, zamykają swoje granice dla bydła au- 
stryackiego, albo zaprowadzają bardzo uciążliwe re- 
wizye, które ewentualnie mogą doprowadzić do tego, 
że całe transportą muszą wracać napowrót z grani- 
cy, skoro jedna sztuka budzi uz:sadnione podejrze- 
nie choroby. W Austryi samej środki prewencyjne 
przeciw zawleczeniu chorób bydlęcych są liczne i 
świadczą o przezorności; w Węgrzech sprawa ta 
zdaje się jest traktowaną cośkolwiek wolniej. Zda- 
rzało się przy tem, iż na wiadomość o wybuchu 
zarazy jakiej we Węgrzech, zarządzano w Austryi 
odpowiednie środki preweucyjne, co w Węgrzech 
stawało się powodem rekryminaeyi. Aby uniknąć 
nieporozumień na przyszłeść i zgodnie działać w celu 
tłumienia zarazy, oba gabinety porozumiały się i 
ułożyły: 1) że ta poława monarchii, w której się 
pojawi podejrzenie zarazy bydlę'ej, doniesie o tem 
bazzwłocznie drogą telegreficzną drugiej połowi» i 
natychmiast zarządzi dokładne zbadanie wypadku. 
2) Uwiadomiona strona może na miejsce wskazane 
wysłać od siebie specyalistę, co jednak nie wpływa 
na przebieg i pośpiech badania. Władze miejscowe 
obowiązane są temu specyaliście udzielić wszelkich 
wskazówek i ułatwić zbadanie bydlęcia podejrzane- 
go. 38) Rezultat badania obowiązane są strony u- 
dzielić sobie nawzajem telegraficznie 4) Jeżeli pn- 
dejrzenie nie było uzasadnione, wówczas odpada u 
drugiej strony powód do zarządzania środków ostro- 
żności. 5) Jeżeli zaś badanie wykaże, że zaraza wy 
buchła istotnie, wówczas dopiero strona druga za 
rządza u siebie odpowiednie środki prewencyjne. 
6) Z owych miejsc, które są podejrzane o to, iż 
w nich zaraza wybuchła, nie wolno wyprowadzać 
bydła dopóty, dopóki podejrzenie nie zostanie usu- 
niętem. 

Cło niemieckie. Jaki wpływ wywarła sama za- 
powiedź o podwyższeniu cła na zboże w Niemczech, 
pokazuje się z następujących eyfr. W miesiącu lu- 
tym r. 1884 wprowadzono do Niemiec -253.995 
metr. cetn. pszenicy, w roku bież. w tym samym 
miesiącu 1,418.548, a zatem więcej o 1,164553 
cetn. metr., to jest zaopatrzono się mniej więcej na 
półpięta miesiąca naprzód. W sumie tego przewozu 
już po zaprowadzeniu prowizoryczoem cła nowego 
dn. 20 lutego, a zatem z nową opłatą jest pszenicy 
tylko 21.977 cetn. metr., a zatem więcej niż trzy 
razy mniej od liczby przeciętnej. Żyta przywieziono 
w lutym 1884 r. 593.795, tego roku zaś 1.168 760, 
a zatem więcej o 574.965, w tem za nową opłatą 
9944 cetn. metr. Jęczmienia w 1884 r. 221.498 
reku bieżącego 775.797, a zatem więcej o 554 299, 
w tem za opłatą nową 41,394. Słodu 1884 roku 
55.206, 1885 r. 155.615, więcej o 100.409, w tem 
za opłatą nową 11.681. Hreczki 1884 r. 11.938, 
r. 1885 zaś 19.337, więcej o 2399. Mąki w lutym 
1884 r. 32.002 cetu. metr., w rok później 65.146, 
więcej o 38.144, w tem za nową opłatą 5084. 

Największa w świecie obora znajduje się bez 
zaprzeczenia w Texas, w hrabstwie Nacees, Zakład 
ten powstał przed trzema laty jsko własność Spół- 
ki rolniczej i hodowniczej, posiada obszar ziemi wy- 
noszący 130.000 hektarów, za który zapłacono mi- 
lion dolarów. Cała ta przestrzeń opasaną jest ogro- 
dzeniem, mającem 60 kilometrów długości i składa- 
jącem się za słupów z cyprysow:go drzewa wkopa- 
nych w ziemię. pomiędzy któremi przeciągnięte są 
cztery żelazne druty. W pobliżu domu mieszkalnego 
urządzone są koszary (corrals), każda na 10.000 
sztuk bydła; nieco opodal 10 podobnychże koszar, 
każda na 40.000 sztuk bydła; oprócz tego znajduje 
się jeszcze 5 zagród. przeznaczonych do chwytania 
i piętnowania bydła. Pastwiska, stanowiące własność 
zakładu, wyżywić mogą 100.000 sziuk bydła; do- 
tychczas wszakże znajduje się dopiero 65.000 sztuk. 
Pewną część najlepszego pastwiska przeznaczono dla 
jałownika, przychowanego po buhajach pełnej krwi, 
ras: shorthorn, hereford i angus. Przychówek w 
wieku dwóch lat łączy się z głównem stadem. 
Przytem na pastwiskach pasie się okołe 8.000 ko- 
ni. Oprócz tego Spółka dzierkawi obszary pastwisk 
wynoszące 240.000 hektarów, ua których pasie się 
40.000 wałów. Tym sposebem na ogólnej przestrze- 
ni 370.000 hektarów, Spółka utrzymuje 113 000 
sztuk bydła i koni. W 1888 roku Spółka dostar- 
czyła na jarmark w Kanzas 9.000 sztuk, w 1884 
roku 12.000 sztuk. Czysty zysk wyniósł po 87 do- 
larów na sztuce. Majątek Spółki oceniają obecnie 


Wiadomości TADKOWE, literackie | artystyczne. 


— Wyboru ustaw i rozporządzeń pań- 
stwowych i krajowych J. A Hibla (Lwów, na- 
kładem księgarni J. Milikowskiego) wyszedł zeszyt 
IV. i zawiera nowełe hipoteczne i kata- 
stralne — a mianowicie: ustawa o dzieleniu bu- 
dynków według części składowych — ustawa zmie- 
niająca $. 74 i 76 powszechnej ustawy hipotecznej — 
ustawa o utrzymaniu w ewidencyi Katastru podatku 
gruntowego — wreszcie ustawa o czasowych ul- 
gach przy wykreślaniu drobnych ciężarów hipote- 
cznych. Teksty są wyjaśnione motywami rządowemi 
lub komisyjnemi. 

— Nowe wydawnictwa. Ze Lwowa piszą 
uam: Nad opracowaniem „Wypisów dla szkół wy- 
działowych“ pracuje komisya, w której skład wcho- 
dzą trzej pp. inspektorowie krajowi dla szkół ludo- 
wych i czterej profesorowie różnych zakładów nau- 
kowych. Praca postępuje raźnie, dzieło wyjdzie na- 
kładem Towarzystwa pedagogicznego. Nakładem te- 
goż Towarzystwa wyjdzie wkrótce Zbiór najważniej- 
szych ustaw szkolnych“ dla użytku nauczycieli i 
władz szkolnych z uwzględnieniem nowszych zmian, 
ułożony przez p. Bol. Baranowskiego, inspe- 
ktora krajowego. Rękopis oddany do druku. 

Nowości literackie (gospodarstwo) : 

— Gostkowski Aleks: O gospodarstwie sta- 
wowem w Tomicach Kraków. 1885. 

— Jankowaki Edm.: Krzew winny. Jego 
hodowla w gruncie i w budynkach. Wydanie z 64 
rycinami, Warszawa, 1885 

— Kudelka dr. Szczęsny: Burak cukrowy i 
jego uprawa. (Wydawnictwa rolnicze pod red. Al. 
Trylskiego). Warszawa, 1885. 

— Nowieki dr. M.; Sprawozdanie z podróży 
odbytej r. 1884 w sprawach rybackich. Kraków, 
1884. 

— Tenże: Zarybienie wód Galicyi i źródłowisk 
Wisły. Kraków, 1885. 

— Rocznik kółek rolniczo-włościańskich w W. 
Ks. Poznańskiem, XI. Poznań, 1885. 

— Towarzystwo rolnicze okręgowe rzeszowskie, 
Sprawozdanie za r. 1884. Rocznik IV. Rzeszów, 1885. 
Tygodnik powszechny, pismo illustrowane, 
wszelkim gałęziom literatury, nauce, sztuce i polity- 
ce poświęcone, nr. 16 zawiera: Ciężkie czasy, przez 
Stanisława Rewieńskiege. Grzechy królewskie, po- 
wieść historyczna, Wincentego Rapackiego. Poga- 
danka, przez Quisa. Korespondencya z Puryża, przez 


płacą 


żądają 


na 6 milionów dolarów, powstał on z = sżonege 
przed trzema laty kapitału wynoszącego 2 500.000 
dolarów; obecnie współuczestnicy spółki otrzymują 
po 20 pre. dywidendy. 


Targ na bydło. Wiedeń 13 kwistnia. Na dzi- 
siejszy targ sprowadzono bydła rzeźnego cgółem 
2796 sztuk, w tem galicyjskiego 861. węgierskieg" 
86%, niemieckiego 1080. Ponieważ liczba dostar 
czonego towaru była znaczna, dlatego rzeźnicy ocią- 
gali się z kupnem, a ceny spadły o 1'5 do 2 złr. 
ua cetnarze metrycznym. Za bydło galicyjskie pła 


cono w ogóle po 53—58 złr, wyjątkowo po 60 dof, 


62 złr. za cetiar metryczny wagi rzeżniczej bez 
podatku konsumcyjnego, za węgierskie po 53 — 58, 
za wyborowe po 59—62-5, za niemieckie nawet 
po 64 złr. 
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Teiegramy „Nowej Reformy“ 
(Przęsatne. ) 


Lwów, 15 kwietnia. Według wiadomości, któ- 
re właśnie nadeszły z Romanu na Multanach, 
dziś umarł tam ostatni belwederczyk Karol Pa- 
szkiewicz. 

Wiedeń, 15 kwietnia. Rozpisanie wyborów 
do Rady państwa nastąpi jeszcze w kwietniu; 
a wybory odbędą się w większej liczbie kra- 
jów koronnych już w maju. 

Wiedeń, 15 kwietnia. Wiadomość o zamiano- 
waniu ks. Puzyny sufraganem lwowskim jest co 
najmniej zawczesną zwłaszcza, że dotąd jeszcze 
nawet nie zrobiono zwyczainei propozycyi. 

Wiedeń, 15 kwietnia, Dr. Madeyski — jak de- 
kret opiewa, powołany został do współpracowni- 
ctwa w sprawach legislacyjnych w ministerstwie 
sprawiedliwości i rozpoczął już swoja urzędo- 
wanie. J , | gi” 

Rzym, 15 kwietnia. Rząd angielski zakupił 
u Towarzystwa żeglugi parowej okręt transpor- 
towy, którego chce użyć do przewozu artyleryi. 
Rząd rosyjski traktuje również z tem Towarzy- 
stwem o zakupienie innege okrętu. 

Petersburg, 15 kwietnia. Wszystkie dzienniki 
piszą o obsadzeniu portu Hamilton na wyspie 
koreańskiej Quelpart, przytem dziennik po nie- 
miecku pisany, St. Petersb. Herold. występuje 
przeciw Anglii o wiele ostrzej, niż dzienniki ro- 
syjskie. > z 

Now. Wrem. nazywają port Hamilton Gubral- 
tarem wschodnim, którego zajęcie przez Anglią 
jest groźnem niebezpieczeństwem dla wschodnio- 
sybiryjskiego głównege fortu Władywostoku. — 


Peters. Wiedm. zaś mówią, że Rosya powinna 


się przeciw ewentualnym skutkom tej angielskiej 
akwizycyi ubezpieczyć zajęciem portu Lazarew, 
niezamarzającego nigdy, leżącego na półnoeno- 
wschodnim wybrzeżu Korei. 

Herold nazywa zajęcie poriu Hamilton przez 
Anglią wprost przeciw Rosyi wymierzoną po- 
gróżką i widzi w tem początek -blokady Włady- 
wostoku, a zarazem akt jawnego korsarstwa. 
Dziennik ten twierdzi, że Rosya powinna obsa- 
dzić japońską wyspę Tsuchima na drodze mor- 
skiej z Korei do południowej Japonii. 

Londyn. 15 kwietnia. Przedwczoraj podczas 
przejazdu księcia i księżnej Walii przez stacyą 
kolei w Mallow kilka tysięcy członków irlandz= 
kiej ligi narodowej urządziło hałaśliwą demon- 
stracyą. Przewodniczył: w tem posłowie irlandzcy, 
z których jeden oświadczył wkrótce potem na 
zgromadzeniu, odbytem w Cork, iż od tej chwili 
zaczyna się w Irlandyi jawne powstanie. 

Times twierdzi, że na wypadek wojny angiel- 
sko-rosyjskiej trzeba będzie zmienić plan wypra- 
wy afrykańskiej, a gen. Wolseley będzie musiał 
objąć dowództwo nad wyprawą przeciw je- 
dnejz europejskich prowineyj Rosyi. 


(Z biura korespondencyjnego.) 


Buda-Peszt, 15 kwietnia. Stronnictwo liberal- 
ne przyjęło bez zmiany sprawozdanie komisyj o 
modyfikacyach, uchwalonych w Izbie magnatów 
w projekcie do reformy tejże Izby. 

„Berlin, 15 kwietnia. Schorlemer-Alst, znany 
przewódca stronnictwa centrum, złożył mandat 
poseiski do pariamentu. i 

Londyn, 15 kwietnia. Pall- Mall- Gazette sądzi, 
że sytuacya z powodu kwestyi afgańskiej jest złą, 
że nadzieja utrzymania pokoju nie podniosła się 
bynajmniej od wczoraj mimo narady gabinetu, 
jednakowoż nie ma powodu do rozpaczania. 

Londyn. 15 kwietnia. W Izbie gmin oznajmił 
Gladstone, że od Lumsdena nie ma potwierdze- 
nia wieści, jakoby Rosyamie posuwali się dalej. 
A z Petersburga nadeszła dzisiaj nota ponawiają- 
ca dawniejsze zapewnienie, że według zamiaru 
rządu rosyjskiego wojsko jego nie będzie posu- 
wać się dalej. 

Londyn. 15 kwietnia. Według Biura Reutera 
admiralicya postanowiła dodatkowo jeszcze cztery 
okręty z marynarki handlowej przekształcić i 
uzbroić na okręty wojenne. Dwa z nich mają 
być uzyte w stacyach australskich. Oprócz tego 
nakazała, aby wszystkie okręty wojenne stały 
w pogotowiu, i aby wszystkich oficerów mary- 
narki tak czynnych jak rezerwowych wezwano do 
służby. 


MEWY" [TIEEETVE 


Londyn, 15 kwietnia. Izba wyższa przyjęła a- 
dres w odpowiedź ua orędzie królowej w spra- 
wie powołania rezerw bez wszelkich rozpraw i 
głosowania. 

W czasie dysznsyi nad sprawami, msjącemi 

związek z obecną sytuacją, poruszono sprawę 
telegrafu. Na odnośną interpelacyę oświadczył 
lord Derby, że projekt połączenia telegraficznego 
między Singapore a Hongkongiem będzie wzięty 
pod rozwagę. Władza marynarska uważa to po- 
łączemie za zbyteczne, lecz stanowczej decyzyi 
nie ma jeszcze w tej sprawie. 
Carnarvan mówił o konieczności bronienia te- 
legrafów podmorskich, bo twierdzi, że Rosya jak 
w r. 1878 była przygotowaną na zniszczenie dru- 
tów podmorskich, tak i teraz nie będzie ich o- 
szczędzać. Na to lord Nortbrock wyraża ubole 
wanie, że sprawy tak drażliwe stały się - przed- 
miotem publicznej rozprawy. Rząd nie zapomina 
o swoim obowiązku bronienia połączeń telegra- 
ficznych ze Wschodem. 

Londyn, 15 kwietnia. Daily News d wiaduje 
się, że depeszę petersburską, którą rcąd angiel- 
ski otrzymał wczorai, należy uważać za ciag dal- 
szy ukłądów o sporną granicę, przerwanych na 
chwilę wypadkiem nad rzeką Kuszkiam. Ton o- 
wej depeszy jest z umysłu pojednawezym i wska- 
zuje, że spór da się załatwić na szerszej niż do- 
tąd podstawie. 

Londyn, 15 kwietnia, Według doniesień Ti- 
mesa z Hongkongu dnia 14 b. m. układy poko- 
owe między Francyą a Chinami natrafiły na no- 
we trudności. : 

Paryż, 15 kwietnia. Według Temps'a pełno 
mocnik francuski Patenotre telegrafował, iż dzien- 
nik urzędowy pekiński miał własnie dzisiaj ogło- 
sić dekret o wykonaniu preliminaryów pokojo- 
wych. Dekret wspomniany nakazuje wicekrólowi 
prowincyi :Kantonu wysłać do Hanoi jednego 
członka komisy! ełowej i jednego mandaryna z po- 
leceniem, aby się umówiłi z gen. Briere d Isle 
o okoliezności opuszczenia Tonkinu przez wojska 
chińskie. 

' Naczelnik czarnych sztandarów Lvhwinhphuoc 
otrzymał od rządu chińskiego tytuł barona, a ma 
otrzymać znaczną sumę na to, aby zaspokoił i 
rozpuścił swoje wojsko; oprócz tego da mu rząd 
chiński administracyą jakiejś prowincy. 

Madryt, 15 kwietnia. Minister spraw wewnętrz- 
uych, odpowiadając w Kortezach na interpelacyą 
w sprawie cholery, zapowiedział, iż użyje wszel- 
kich środków w celu zapobieżenia szerzeniu się 
epidemii, że miejscowości nawidzone  cholerą 
otoczy i zamknie kordonem sanitarnym 

Nowy-York, 15 kwietnia Telegram dziennika 
La Liberiad donosi, że rzeczpospolita Guatemala 
przyjęła warunki pokoju ze strony rzeczypospoli- 
tej San-Salvador. — Wojna ustała. — Ogłoszono 
powszechną amnestyę. — Pełnomocnicy powa- 
śnionych republik zgromadzą się wkrótce w Aca- 
jutta w celu zawarcia ostatecznego pokoju. 
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Zwraca się uwagę na inserat Magazyn Prin- 
temps w Paryżu. 
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Nr. 86. 
Nauczycielka 


Polka, z Królestwa 7z wysoką muzyką, franou-|. 


skim językiem, wykształcona wszechstronnie, po- 
szukuje zaraz miejsca. — Adres pod lit. Z- K. 
w Biurze ogłoszeń A TON w Krakowie. 


o oni 


Bryczka parokonna 
na resorach jest pod przystępnemi wa- 
runkami pod Nr. 212 w Podgórzu 
każdego czasu do, sprzedania. 
468 


Dobra Latoszyn 


3 kilometry od stacyi kolei Dębica od- 
ległe, obejmujące 400 mrg. ornego pola 
-r jakości, 80 m. pastwisk, 20 
łąk, 5 m. ogrodu, 2 propinacyą, go- 
Ro cegielnią i młynem, są od 1go 
czerwca do wydzierżawienia: 


Szezegóły w Łazan M h p. Wieliczka. 
457 1 


ke past wcale 


z wiedzą lub bez wiedzy pijącego. srodkiem, 
który się w licznych wypadkach okasał sku- 
tecznym, mianowicie: 


ANTIMETHISTIKON" 


(Elixir przeciw pijaństwa). 

Zażywanie tego wzbudza odrazę przeciw nad- 
mierności używania spirytualnych napojów, pò- 
lepsza apetyt i oddaje nieszczęśliwego rodzinie 
i zawodowi. Bliższe szczegóiy w przepisach o 
używaniu. 451 1 20 

Cena flaszki 1 złr. 50 et. 

Prawdziwe sprowadza się 7a zaliczką pocz- 
tową przez apiekę ped węgierską ko- 
reną w Koszycach (Kaschau) Węgry 


Skład w Krakowie w aptece Wiktora Re- 
dyka, we Lwowie w aptece Zygmunta Ruckera. 


Majątek ziemski 
w powiecie Dąbrowskim nad Wisłą, 


obejmujący 2354 mörg. n. austr. 
z wolnej ręki 
do sprzedania. 


Bliższych objaśnień udzieli Zarząd dóbr 
Daiastowice p. Szczucin. 
343 12 15 


Młody człowiek 
władający dobrze językiem polskim 
niemieckim i cokolwiek obznajmiony | 
z prowadzeniem ksiąg handlowych, znaj- 
dzie natychmiast umieszczenie w Gene- 
ralnej Agencyi Tha Singer Manufactu- 
ring Co. New-York, G. Neidlinger w Kra- 

— -kowie, ul. Ploryańska, 34. 

450 3 3 


z oryginalnych francuskich papierów 
„LE HOUBLON‘ i „MAIS“ 


w gustownem opakowaniu poleca hur- 
townie i częściowo Fabryka 


F. Szukiewicza 

w Krakowie, Rynek A-B. 

Proób t ie darmo i opłatnie. "GRY 
adi JC 


go w średnim wieku, inteligentna 
i dobrze wychowana, pragnie zna- 
leść miejsce, do pielęgnowania słabej, 
lab towarzystwa starszej osoby. Mogłaby 
również podjąć się zarządu domem i wy- 
chowaniem małych dzieci. — Wiadomość 
w domu Wnej T. Jaworskiej, pizy ulicy 
(ea daj Y g> rf piętro 
17 4 


PIWO 


w butelkach i w beczkach 


OKOCIMSKIE 
Exportowe ‘i Marcowe. 


/ PIWO. 
„EXPORTÓW 


8 


Za staranne wykonanie obstalanków ręczy 
sumiennie znany 


Stał Piwa Krajowego zagranicznego 
J. RIPPER 


w Krakowie, ulica Sw. Jana, 5. 
151 18 


PIWO PILZNEŃSKIE 


Exportowe | Wystał 
31X03INNWO0?0 OMld 


IFUL M | IMODIUM 


N 


408 


Reo 


XSWIJ0X0 


NOWA REFORMA. 


W Gali Hotelu $askiego. 


Foczątek o godzinie 8. 
PROFESOR ST. ROMAN 


Panny MELITY ROMAN, najznakomitszej damy ze Świata czarów 
i Panny IZABELI ROMAN, wirtuozki na skrzypcach. 


BG Bliższe szczegóły podadzą plakaty, "Sg 
MMM Bilety uą do nabycia w księgarni Wgo Krzyżanowskiego, Rynek A-B. EM 


il 41047 


poranne EERTE 
JÈ TRUSKA WIEC i 


> aż si 


RY 


e 


RY m; ie, 
Sn z! 


ES i ostatnim sezonie. 


way 


En bezpłatnie franco! 


“Woda ateńska, 


Szwajcarska 


CZEKOLADA 


Szwajcarska 


CZEKOLADA 


$ ZMIANA LOKALU. E 


Mam zaszczyt donieść P. ''. Publiczności, iż z d. 1 kwietnia przeniosłem swój 


ZAKŁAD TAPICERSKI 


z ulicy Basztowej Nr. 19 do uliey Floryańskiej Nr. 28, dom JO. księżnej 
Lubomirskiej. 


Jak dotychczas tak i teraz przyjmuję wszelkie obstalunki i repara- 
cye w zakres tapicerstwa wchodżące, tak „w miejscu jakoteż na prowincji, 
orsz posiadam wielki wybór gotowych mebii własnego wyrobu, podług 
najnowszych żurnali, materye z pierwszorzędnych tabryk i wszelkie po- 
trzeby dekoracyjne. — Dla ułatwienia ma prowincyę, posyłam na żądanie 
rysunki mebli i próby materyi wraz z cennikiem. Powierzone mi obsta- 
lunki wykonywam jaknajstaranniej i punktualnie, po cenach umiarkowanych. 

Dziękując Szanownej P. T. Publiczności za dotychczasowe względy, polecam się 
takowym nadal. Zostaję z szacunkiem 
Karol Pieniążek 


tapicer i dekorator. 


m 


w pobliżu stacy) kolejowych „Drohobycz“ i „Dróhobycz-Truskawieo“, poezta i tes 
legrui w miejscu. 


Sławne od dawna ze swej nadzwyczajnej sltyj leczniczej: Zdroje solno-slur= $ 
n Czane, sól glauberską nawierające i zdrój meczopędny „naftowym“ zwany, jakoteż > 
„ kąpiale z wody siarozanej i solanki i z mułów mineralnych, a mianowicie z borowiny 
żelezisiej i z mułów siarczanego i solnego. Położenie śliczne podgórskie. s | DŁ. 


< trzony we wszelkie wygody 
Otwarcie pory kąpielowej d. 26 maja. 


Lekarze zdrojowi Dr Adolf Dietzius z Jarosławia i Tr. Jan Bonner 
s Krakowa. Apteka w miejscu. Ubogich chorych, którzy wykażą się świadectwem ubó- 
stwa, potwierdzonem przez c. k- Starostwo, uwzględniać się będzie tylko w pierwszym , 
Api kość > truskawiecki. 


PEY 


mia: na 


Największa w kraju! 


CZYTELNIA 


polska, francuska, niemiecka i angielska 


przeszio 50000 tomów 
tudzież 


WYPOŻYCZALNIA NUT; 


na fortepian, inne instrumenta i do śpiewu 
przeszło 70000 sztuk 


GUBRYNOWICZA.i SCHMIDTA 


przedtem 
KARO L A WILDA 
zalecają się 
największym doborem dziel najlepszych i najnvwszych 
i cenami bardzo przystępnemi. 
| nę Katalogi zające) tańców na żądamie gratis i franco. "ag 


42023 


PANNO 


jAuaa ezsurąfeg jJoqAm KzsyŻIm(EN 


Sześć medali zasługi i dyplom uznania! 


za niezrównane wyroby kosmetyczne i toaletowe. . 


skóra sucha, szorstka i zgrubiała pod wpływem 
MAGNOLINY staje się miękką i delikatną. — 


M AGNOLENA 


MAGNOLINA usawa czerwoność nosa, eh i rąk. — Cena tego znakomitego środka I 
1 zir. 


5o at. 


|. QRIENTALINA. czyli PUDR w płynie 


nadaje twarzy piękną i przyjemną białość, odświeża i konserwuje. — Cena 1 złr. 


oczyszcza skórę, wzmacnia i Poza włosy do porostu. — 
Flakonik 50 et 


wzmacnia cebulki włosowe i zapóbiega wypadaniu wło- 
sów. - — Słoik 80. ot. 


Olejek taninowy, 


Pomada chinowa, 


aa 


do zmywania włoBów, zapobiega tworzeniu się łupieżu, oży- , 
wia, utrwala barwę i połysk. — Flakon 80 vt. 


N ; TmT T Powszechnie wiadomo jest, że ozdobą, ba nawet dumą 
-BRILLANT INA. mężczyzny jest piękna i starannie utrzymana broda. Aby ” 
ją zawsze piękną utrzymać. niezbędnie potrzebną jest do tego BRILANTINA. gdyż jest 


jedynym środkiem, który nadaje brodzie miękkość i naturalny połysk; nia pozostawiając 
przytem tłustości i nie plamiąc ani rękawiczek, ani bielizny, ani sukien. — (ena 50 et. 


Działa znakomicis na 'ebulki włosów i na 

Olejek chino- -taninowy. porost włosów. W wypadkach, gdzię wskutek 

choroby włosy wypadły, okazał nader zbawienne działanie. Już po użysiu jednej faszki 

można spostrwóda porost. Najlepsza prezerwatywa przeciw IRE włosów i two- 
ò rzeniu się łupieżu. — Cena 1 złr, 20 ot. 


ESENCYA | MIĘTOWA DO PŁUKANIA UST, 


oprócz przyjemnego orzeżwiającego smaku i zapachu, bardzo kórzystnie wpływa na 
dziąsła i zęby. — Flakon 60 et. ą 


=" 


s p do czywwczenia zębów. Usuwa 
Proszek roślinno- alkaliczny kamień i kwasy, które p a E ból 


u $ i pruchnienie zębów. -- Pudełko 30 i 60 ot. 


J. IHNATOWICZ 


we LWOWIE sklepy własne ul. Kopernika l. 8; ul. Halicka, róg Wałowej, 
Hotel Europejski. 91 


Filia w KRAKOWIE, Sukiennice l. 2. 


Tylko w sobotę d. 18 i w niedzielę d. 19 b. m, ir. 


austryacki, pruski, turecki, rosyjski, duński i szwedzki magik 
nadworny i wirtuoz, powróciwszy z podróży światowej, bę- 
dzie miał zaszczyt dać z niczem miezrównane czarodziej- 
sko - spirytystyczne i muzykalne przedstawienie przy uaziale 


456 1 


C. K. UPRZYWILEJOWANA FABRYKA BIELIZNY 
M. Beyera i Spółki 


BY Sukiennice Nro 13—14 w Krakowie mg 
naprzeciw kościoła N. P. Maryi, 


poleca swój wielki skład bielizny dla Panów, Dam i dzieci, zrobionej z najlepszego ga- 


banku płótna i szirtiagu; także wielki skład płótna, bielizny stołowej, r 


czników, chustek 


do nosa i azirtingu w każdej jakości, po nadzwyczajnie niskich cenach. 
—m=m CENNIK ==— 
Kołnierzyki męskie i damskie w doskonałym | Koszule w lepszym „poni haftem ręcznym 


gatunku za */g tuzina złr. 1:20 do 1:50. 


złr. 3, 375, 4, 425 d 


Mankiety męskie i dam. za 6 par złr. 180 do 2.| Koszule w najlepszym gatya i różnych roe 


Ya tuzina 
1-40, 1:70 do 4 złr. 

1, tuzina prawdz. 
ehustek do nosa złr. 2, 2:60, 8 do 6. 

“a tuzina angiels. batyst. chustek do nosa 
z najmodniejsz. brzegami w różnych kulo- 
rach et. 60, zł. 1, 1.26 do 3. 
sztuka (37 tłok. albo 23/3 m.) dobrego 
płótna lnianego złr. 6:50, 7:50, 8, 10 i 12: 
sztuka (37 łok. albo 23%, m.) */, i th 


ago płótna złr. 10, 1i: 50, 12, 1250, 
16. 


francuskich batystowych 


ianych chustek do nosa ct. 90,|dzajach złr. 3-80, 5 ` 


Majtki damskie. 
Zwykłe 90 ot., ozdebniejsze złr. 1 20, z ha- 
ftowan. szlarkami złr. 180, 2'10, 2-50 i 8. 
Z barchantu gładkie złr. 1:60 i 1-76. 
Haftowane ozdobne albo okładane piką złr. 
250 i 2:75. i ' 


Spodnice damskie. | 


PIE Zwykłe od złr. 1'60 do 2, z dobrego szy-g 


fonu złr. 250 do 350. 


Z haftowan. wstawkami złr. 3' 50, 3775, 4 i 5. 


+ e (63 ł. albo 39 m.) 5/, + R weby|Spodnioć z trenami z wstawkami lub bez 


zł. 21, 23, 26, 28, 30, 87, 42 i BU. » 
sztuka (63 ł. albo 42 m.) api s prawdzi- |S 


wego arie + płótna w najlepszym |I 


gatunku od zł 

tuzin ręczników EAA n od złr. 4 do 12 złr. 
sztuka */, lnianego płótna na É przeście- 
radeł bez szwu od złr. 15 d 


wstawek złr. 4'50, 5, 6, 7'50 1 9. 
odnice z barchanu, gładkie, złr. 2 i 2:50. 
fa ftow. ozdobne okładane piką złr. 3:50 i 3:85 
Kaftaniki. | 
Z szyfonu zwykła 1 złr., lepsze zdr. 1'50, 
z wstawkami haftow. od złr. 325 do 3 50, 
z barchanu gładkie złr. 1:20, 1:75 i1- 90. 


W pe ue maską i damska od oentów | taft. ozdob. lub okładane piką złr. 290 i 3:20. 


25 do 50 ct. za metr. 


Serwety różnej wielkości od ela do 1o 16s 


jak najtaniéj, od 150, 2, 4 


Garnitury Iniane do nakrycia stołu na 6 do 24 


osób, wybór ogromny od złr. 3'50, 5, 7, do 50. 


Koszule damskie. 
Z szyfonu złr. 1-10, z haftem wzorów złr. 1-85, 


Z dobrego holenderskiego albo rumburskiego|Z angielskiej piki, 


płótna z listwą na przodzie lub do zapina- 
nia na ramieniu, złr, 250 do 3:20. 


Koszule męzkie. 

Z najlepszego angielskiego szyfonu z gorsem 
gładkim albo z listewkami zlr. 1'50, 2, 
250, 275 i 8 

VA dobrego płótna ramburskiego albo Rolend. 
zdr. 2:80, 8:50 i 4. 

` "Kalesony męzkle. 
wszelkiej wielkosci od 
zir. 1'25 do 1-40. 
Z dobrego cienkiego płótna od 1:60 do %50. 


Wielki wybór pończoch damskich białych i kolorowych, jakoteż mezkich skarpetek w ró- 


żnych gatunkach i kolorach. 
Za wszelki u nas zakupiony towar ręczy w co się nie podoba, odbieramy, zamieniamy 
albo wypłacamy za to całkowitą należytość 


o dobrowolne przez nas przyjęte zobowiązanie 


daje każdemu kupującemu pewność, że nasza usługa jest akorą i rzetelna, i że naszeceny | 


M L 
ta bez konkurenoyi Z wysokim szacunkiem 


M. BEYERA i Spółki. 


408 3 10 
Filia: 


4 
v 

je. 
= 


——— 


sa NUENIAN NAAR SE EZ S BENN EEA 


Skład fabryczny towarów płóciennych, 


zapas gotuwej blelizny i PPM, ślubnych BR 
w KRAKOWIE, Sukiennice Nr. 13—14, naprzeciw koscieła N. 


Maryi. 


NAK Są w zapasie całe wyprawy ślubne, a kosztorysy tychże udziela się ENR To | 


A a ZZ 


L. Zagórny Marynowski 


OE R e aa DAJ ODA aoa BAI | 


"IEBĘ 


Główny Skład PIWA butelkowego 


„pod Gambrynusem'* 
w domu pod Nr. 5, przy ulicy Mikołajskiej. 


PIWO pilzneńskie eksportowe i leżak. 
PIWO eisportowe J. A. Johna Synów. 


BOK czyli Porter krajowy. 49 21 ? 
Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się odwrotną pocztą. 
R p p a 


ANNONCEN-EXPEDITION 


Aeitestoa u. grósstes Geschäft dieser Branche 
WIEN, PRAG, etc. 


Tagiiehe directe Expeditienen von par ii. je fe peii 


an alle Zeitungen dos in- und Auslandes. 
Prompte, diserete u. billige Bedienung: 
Koiżangoceia logo 0. Kosteatosansohiàge gratis u. froe. . 
nn. ina poesian sizo Baiar e 


wszystkich 
l składach 
materyałów 
aptecznych, 
10 składach 
perfum i u fryzjerów 


260 6 44 


IF- TUT TUTKI KI 6 


rosyjskie 


do papierosów z bibułki Houblon 
i Abadie w najlepszym gatunku, 


HT Pryn na Odenioik 


wyrobu 


(E. RADLERA 
it aptekarza „pod Złotą Głowa“ w Krakowie, 


[| Co wieczór A się odgniolek; zaraz po 
pierwszem lub drugiem pędzlowaniu od- 
gniotek staje się na wszelki ucisk nie- 
czułym, po 7 lub 8 dniach, po jedno lub dwu- 
razowam <odziennem pędziowaniu, podwa- 
żony paznogciem wychodzi oały bez naj- 

mniejszego bólu. 


Cena 50 cent. 1505 
Ę WWEJEJ/CYCYZEWEWUW WWW TY 


3 


Do sprzedania 


dom 2-piętrowy 

na Kazimierzu. przynoszący 7° docho- 
du i plac pod budowę na Kazimierzu. 
Wiadomość u adwokata Dra Borońskie- 
go, Bracka 1, piętro I. — Pośrednictwo 

wykluczone. 415 5 10 
Polska Spółka Handlowa w Hamburgu 
=" pa w woreczkach po D kilo brutto 


w pudełkach pakowane , kawę: 

za 100 szt. 15 ct., 1000 szt. złr. 1.40, ; Mokkę złą 5 kilo złr. 7.40 
poleca Magazyn 4 en r 4 A Że) 

; żeylon perłowy ź ag BE 
J. Zaplatalskiego Ceylon plaatacyjny a n 5.30 
Rynek. A-B 37, Cuba aa Te 20 

i także Santos 4 ARE > 
Mokkę afrykańską 5 » 3-90 
krawaty jedwabne szerokie HERBATĘ w pr po 1 kilo. Kilo po 


1j, tużina złr. 1 25—1.50, 
pikowe letnie 
1/, tuzina et. 75—90, 
również poleca kaski od 30 centów i 
szpilki do krawatów od 15 ct. 
| ji Przesyłki zamiejscowe uskutecz- 
nia się pocztą odwrotną. 390.12 ? 


s 
NZOZ OE a A a w) 


3, 4, 5 złr. 1 wyżej. 
Cło od 5 kilo kawy wynosi 2 złr., od 1 kilo 
herbaty 1 złr., które odbiorca na miejscu opłaca. 
Próbki na żądanie wysyłamy z% Pa 
10 ct. w markach pocztowych. 114 31? 
Adres: Polnische Handelsgesellschaft 
S. Dołkowski et Comp., Hamburg, Va 


ientinskamyp 83. 


Kraków i6 Kwietnia 1885. 


EE" ZMIANA -zgsg 
LOKALU. 

| Od 1 kwi tnia 1885 r. znajdować się 

jbędzie ces. kr. koncesyonowane biuro 

(dzienników i anonsów przy ulicy Sław- 

kowskiej w Hotelu Saskim. 

- Prenumerata dzienników z całego 
świata. Najtańsza ekspedycya anon- 
sów. Sprzedaż pojedynczych numerów 
najpoczytniejszych dzienników. “ 


C. k. konc. krakowskie 
biuro dzienników i anonsów 


E. Silberstein 


Hotel Saski. 


Schulz & Stachowicz 
Kraków, ul. św. Anny l. 5 
polecają swój 
Magazyn ubiorów męskich 
zaopatrzony w nader wyborowe i gusto- 
wne tak krajowe jakoteż zagraniczne 
materyały po nader umiarkowanych ce- 
nach, a mianowicie * 
ubrania letnie od 20 do 45 złr, 

„. Wizytowe od 85 dv 45 złr. 
„ Czarne od 85 do 45 zir. 
zarzutki od 18 do 35 złr. 

(z podszewką Jedwabna o 10 złr. drożej) 
spodnie od 7 do 14 złr.. 
płaszcze podróżne i meqżykowy 
' od 20 do 60 zir. 

Za szybkie i gustowne, wykonanie rę- 
cząc, polecają się łaskawym względom 

P. T. Publiczności. 403 10 25 


384 13 ? 


GRANDS MAGASINS DU 


Printem $ 


NOUVEAUTÉS 


Soieries, Lainages, Draperie, Indiennes, 
Modes, Robes, Coufections, VEetements pour 
fillettes et garęonnets,Jupons,Peignoirs, 
Tronsseaux, Layettes, Lingerie, Corsets, 
Dentelles, Toiles, Mouchoirs, Blanc de co- 
ton, Rideaux, Etoffes pour Ameublements, 
Tapisserie, Literie, Chemises, Bonneterie, 
Vêtements ponr Hommes, C(hanssures, 
Parapluies, Ganterie, Chales, Cravates, 
Fleurs, Plumes, Passementerie, Rubaus, 
Mercerie, Articles de Paris, Argenterie, 
Maroquinerie, Parfumerie. oto. 


Envoi Gratis 


"et Franco du MAGNIFIQUE ALBUM 


I ILLUSTRÉ contenant 500 gravures 
(mòdèles inédits) et des échantillons 
„de tous les tissus, contre demande 
affranchie adressée à 


'MM. JULES JALUZOT & C" 
PARIS 


Expéditions dans tous les paya du monde, 


339 3 4 
U w powiecie 
wielickim , 
19 klm. od 
Krakow, 


8 kim. od Wieliczki stacy! kolei odległa, na go- 
ścińeu z Wieliezki do Dobczye prowadzącym 
w prześlicznem położeniu leżąca, mająca obszaru 
170 morgów zaokrąglonego gruntu w położeniu 
południowem, gospodarstwo płodozmienne, bu- 
dynki w dobrym stanie, prawo propinacyj, jest 
wra z kompletnym inwentarzem żywym i mar- 
twym z wolnej ręki zaraz do sprzeda- 
nia. Bliższych wiadomości udziela Agencya dla 
Rolników S. Mikucklego w Krakowie. 401 3 ? 


Na sezon letni. 


„Do Magazynu Mód 
. ALEKSANDRY 


„LAMOYSKIEJ 


w Krakowie. 
* Rynek główny, Sukiennice 19, 


nadeszły 
kapelusze słomkowe 
w wielkim wyborze, 
kwiaty paryzkie, pióra 
po cenach umiarkowanych 


Pracownia Sukien damskich 


wykonywa obstalunki w jak nsj- 
krótszym czasie 7 wszelką ele- 
ganeyą i gnstem. 
393 6 10 


PTETZECYI IPPO 


WODĘ KOLONSEĄ 


Z bardzo przyjemnym zapachem wła» 
anej destylacyi, poleca „Apteka sy 
Gwiazdą“ 


‘Konst. Wiszniewsiego 
127 1152 w Krakowie, | 
gdzie również są do nabycia 
Perfumerye francuskie 
i ni 2a "Woda Kase. 


Odpowiedzialny Ł Tarządca doa drukarni: "A, Bs Wawak. _ ky 


